
tied&keSa: I . , 02.l!ll, AdJWnl· 
straej&: W. 182. 48, 111.. lłwlrki (óaw· 

nłej Karola) Nr. 2. 
tł.e4ałttoJ i jego za.1topca pl"%)'Jmvl• 

od ~>' 1 do 2 po połodntu. 

-r-·,..---RATY: 

I , Ecb&" 
<>łll~:le'i1'łJ•CW ·cffm 40 gr 

Od mne· 
rata samtej a s owe 
~ Ił. 2,60 1111e111ęeznSe u '1 sł. 

Ji:wart. (pJ'Z)' mpłacte „ÓJ'7). 
Prellomerata zagra.11tema • Ił. l50 p. 
A.rtJlnlł7 nadeetane beli ~ ho­
norart1m1 uwat:ane „ a bezplatne. 

~kopłeów Dl'ÓWDO ~ lak 1 od· 
_,..., redakcja Dłe 9W1"Me. 

tHź Kocia J8 lilłlliHla 1131 r. -

CENY OGŁOSZEŃ: 
f'ize<i tekatem t.j. 1·921& ~lltl"' l50 gr 
za w. m·m 1 łam. str: 5 Ir ~w tekście 

50 gr„ nek!'Ologi 40 gr., cz. 16 gr 
strona 10 łamów~dJ'Ot ' U gr: za VY· 
ru. dla J)OllZ'Ulruj!łr pracy 10 gr„ 
naJmnlejsze ogło' te 1.20 gr., dla 
bezrobot. 1 zł. r enta dwokoloro"'e 
o 50 proc: drr Al. ogłoszenia sagranlcs· 
ne t trójlr~we o 100 proc. drołe!. 
Ogło11z:wokatów ryczałtem 26 si. 
cen7 ntedztel!lydl " o iG \)l'O< 

drotne. 
;A 1 w. mm. w l lamłe ezer, 'IO mm. 
(ltrooa 6 łamów), w wydaniu prow;a· 

1 CJonałn'J'D! zł. 1.-, Za termin druka 
1 treść ogłoMefl administracja 

ote odp0wtada. P. X. O. Nr. 602.880 
Opla&& l)OCSłoWS „_..,. f0ł69'Q. 

Premier Daladier zmusi pracownik6w Ciężkie c~~iłe ·Francji. · 

do uszanowania ,potrzeb państwa. · 
RADIOWA ODPOWIEDZ llA ZARZUTY BLUAA. 

szpitale mają działać normalnie. Ba:nlki i I tego też policja w Paryżu i większych 
sklepy będą otwarte. mia·stach została poważnie wzmocnionit 

Zapewne, istnieje zawsze ni_ebezpia- pr~ez licz~e oddziały gwardii lotnej i od­
czeństwo _ wystąpiema prowokatorow. Dla- działy woiskowe. 

---·ooo--• 

Strajk generalny zawiódł.„ 

PARYŻ, 30.11. - Wczoraj wieczorem 
nadano przez radio odpowie'dź premiera 
Daladier na zarzuty Leona Bluma kwe­
stionującego prawomocność ostatnich za­
rządzeń mobilizujących pracowników kole 
jowych, p-0cztowych i wszystkich instytu­
cyj użyteczności publicznej. Daladier 
stwierdza, iż llla zastosowani•e ustawy z 
1877 r. pozwolił dekret z 6 czerwca 1936 
roku. Dekret ten w niczym nie ograniczał 
prawa rządu zastos'Owania wymienionej u-
stawy w sto.sunku do pracowników kolejo PARYż, 30.l 1. _ z wyjątkiem „Ma- gmachu poczt i telegrafu, świadczą, iż nor, 
wych, pocztowych itd. Premier uważa zre tin", który ukazał się na 4 stronach, „Le: malne żrc~e Paryża z~sfało ~akł~cone. 
sztą, iż normalne funkcjonowani•e kolei, Jour" na jednej, „Petit P.arisien" i ,Action ~h~ciaz t;oretyj(:zme stra1k miał rozpo 
poczt, praca w a•senałach, kopalnią.eh it~:. franoaise" które ukazały się na 2 stronach ~zr s1.ę o P?ł.n~cy, ,o~:e g~~~y· 1'~i,!ru!~ 
posiada 'duże znaczenie dla aprowizacJ; wszystkie inne dzienniki paryskie z powo Y. o się zonen owac J r 
armfi i dlatego musi być zapewniona. d t 'k · . 'k' · k ł · miary. 

u s rai u prac,?wni ow. ni~ ~ ~za Y się Na północy Francji nad 0rainem sytua-
PRZEWIDYWANIA PRASY PARYSKIE]. wcale. „Le Jo~r. uspr~wiedhwia1ąc wobe~ cja przedstawiała się w sposób następująr- ,; 

. swych czyteln1k6w zredulrowany format P! cy· w Lille wszyscy urzędnicy municypail- . GENERAŁ BOURRET Generalny sekretarz francuskich związków 
PARYŻ, 30. 11. - Wobec .sta1~owc~e1 sma, podkreśla, iż żaden konflikt inie dziell ni · ostanowili rzerwać pracę z wyją•t- zawodowych jouheaux, który podobn!e jal< 

oostawy ;ządu ~ał~ prasa z V:Y1ątk1el'.1 kil- zarządu dziennika i robotników. kie~ strażakó! i robotników 'zatrudnio,-. ·komendant Paryża zgromadził w stolicy jego ziomek i przyjaciel Blum jest mitione-
ku organow soqahstycznych i komunistycz . n r 50 ooo żołn' od ogłoszenia stra· rem. Syn Jouheaux 'dorobił się znacznego · 

h . t . t n1·e persp..J!·tywy Po północy, choci<lż teoretycznie o tej nych na cmentarzac . • ierzy z pow u J ma1'ątku na dostawach amun1'cJ't" do Barce-nyc ocenia op ym1s ycz ol\. w R b · · · · k ko1 · k hn · 
d . d „ i 'szego Według ogólnych prze- godzinie miał zacząć się strajk powszech ~u· a1x m1e1scowy; zw1~ze e10:: u powszec ego. tony. 
~ia z~~ :d. t 'k · będtie ny obliae Paryża nie uleg~ ~wa~~j- wy pclecd s~m c~oAkom nie ~~~K ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ w1dywan, zapowie z1any s ra1 me '. . . . . . 

wszechn i nie przyczyni się przez to szeJ zm1ame. Kolejka podziemna 1 autobu pracy. . . . . . 
dpo d · ~ · t t t władz syndy- sy futnkcjonowały normalnie do godz. 1.15. W Dunkierce pracownicy ·tramwa1ow1 o po mes1en1a au ory e u · t 1. • • t ·'k · t · + 
kaln eh Ruch kolejowy nie został ws trzy- Jedyni•e grupy gwardii lotnej, stojące przy 1 au 0':1usow1 prac~]~, s rai u1ą. na omtas~. 

y k 'k · · · ka oraz aprowiza\stacjach kolejki podziemnej oraz wzmoc- robotnicy gazowm 1 elektrowm, choc~ 
~anyl ,d o'?~m a~3abm~e1s pe ·one Gaz ·ni·one posterunki policyjne i w-01'skowe zapewniOl'\O dopływ gazu i elektrycz"ości, 
CJa u nosc1 ma1ą yc za . wm · ! , ' pozostawia1·ąc przy pr.acy zredukowany 
elektryczność straże ocrmowe poczta 1 strzegące gmachów panstwowych, ratusza, 

' o ' personel. 

ZA UDZIA& W STllAllCU l'OWłZECHRW" 

z11raża10 Polakom wrda fen iem 
W okolicy Hazebrouck w ogóle nle 

przewidywany jest strajk, 
Kolejarze w Grenoble otrzymali depeszę 

z okręgowego zarządu generafoej konfede~ 
racji pracy, zalecającą, by nie porzucali 

:i:agłębiu Anzin, odebrano karty tożsamości pr.acy. 0 GODZ. 6-ej RANO. 

M. Cluj w Rumunii 

otoczone przez wojsko 
BUKARESZT, 30.11. - Stan zdrowia nie, restauracje, kinematografy itd. są za­

rektora uniwersytetu w Cluj jest w dalszym mknięte. Mieszkańcom bez przepustek po 
c.Jągu bardzo poważny. Miasto jest otoczo tej godzinie nie wolno opuszczać swych 
ne przez żandarmerię i wojsko. Wszystkie mieszkań. Dokoną:no licznych .aresztowat'i. 
osoby opuszczające miasto zarówno jak i Aresztowano znaczną część b. czło·nkó"" 
przybywające do niego poddawane są .ści- żelaznej Gwardii. 
słej rewizJi. Od godz. 21 wszystkie kawia( ~ILLE, 30. 11. - Wydalenie z granic 

Fra.ncji, grozi w5zystkim Polakom, którzy 
biorą udział w strajku. 

Władz2 francuskie uważają cały ten 
ruch strajkowy za manifestację o podkła­
dzie czysto politycznym. Toteż nie będą 
tolerowały pod żadnym pozorem, aby 
obcokrajowcy brali udział w tym .strajku. 

7 tys. górnikom polskim, którym zagrożo- PARYż, 30. l l. _ o godz. 6 rano sy~ 

no natychmiastowym wydąleniem, jeżeli tuacja w Paryżu przedstawiała się w spo- ,,O·~ c1·e. ~ . s'w.· .z· .y~cr. .I.::. _Ptdz1'~· : . ·1esz~ .. z~. ,· .J_ata. '.' .. ~ezm1 udział w r~~hu strajko~ym. , ·sób następujący: kolej podziemna autobu • U ."t . " , -
Po'dobno dyrekcja kompa1111 Anzm u- ,sy i taksówki funkcjonują normal~ie. Hale - · O W -

prosiła władze, aby nie. stosowały żad- miejskie są otwarte, .ale ruch w nich jest I iADCZ.ł;RIB O • . GE" 'L 1.1. . 
nych sankcyj przeciwko tym górnikom, zmniejszony. MIASTO WATYKAŃSKIE, 30. 11. - wie Pacelli, Pellegdnetti, Canali, Jorio, La 
którzy powrócą do pracy. Wygląd miasta, gdyby nie wielka ilość Ojciec św. spędził dzień według nor- Puma, Mercati i wielu i•nnych dostojników 

Według ·doniesień „Echo du Nord" w policji i licz·ne gr•upy gwardii lotnej, byłby .ma.Jnego planu, nie udzielając jednak au- kościelnych. 
zupełnie normalny. Wszystko wskazuje na diencyj, które zostały odwołane z powodu 
to, iż strajk generalny zawiódł. Poczta jest odbywających się w Watykanie rekolek­
rozwożona i roznoszona do domów norma! cyj. Papież asystował wszystkim czterem 
nie. wczorajszym kazaniom głoszonym przez Dobra szosa ze Słowaczyzny 

- na Ruś Zakarpac.ką. - METRO I AUTOBUSY W RUCHU. 
PARYŻ, 30.11. - Na miasto okola g. 

znajduje _się "". .stani~ z:1dowalniającym ~ 5 ran-0 wyruszyło 60 procent autobu.sów 
poszczegolne 1e1 odcinki są rozszerzane. 1 mi·ejskich. Również wyruszyły pociągi ko­
ure~ulov:ane w tea s.p?sób, aby ko111um- lejki podziemnej tzw. metra. 

RUSZT, 30. 11. - Duże zaintersowa­
nie budzi nie tylko w Czechosłowacji, ale 
i zagranicą kwestia połączeń Czech i Sło­
wacji z Rusią Podkarpp.>cką. kac1a między wschodnią Słowaczyzną a 

o. De Giovanni T. J. i uczestniczył we 
wszystkich ćwiczeniach duchownych, zwią 
zanych z rekole~cjami, nie okazując zmę· 
czenfa. 

W rekolekcjach biorą udział kardynało 

Należy stwierdzić, że połączenie to 
funkcjonuje dziś dobrze na drodze Huszt­
Dovlie - Svaljavo - Pereczyn. Szosa ta 

nową stolicą Rusi Podkarpackiej, Rusztem,! 
mogła być utrzymywana też w zimie. Czy jesłel ezlonkiem Dolar 5.2S 

Ambasador Wilson 
\ 

na razie L.O.P.P.? 
Bank Polski notował dziś rano dolary 

po 5.28, funty szterlingi po 24.69, fran 
ki szwajcarskie 120.05, franki framcuskie 
13.84, liry włoskie 18. 70. 

nie powróci do Berlina. , 
NOWY JORK, 3~.11. :- .Prezydent dor Wilson na razie nie powróci do Ber-\ Dwa 

~o?sevelt n.~ zapytame . dz1enmkarzy o- lina. Oznajmił również, iż ambasador Sta-
sw1adczył, 1z rozmowy Jego z ambasado- nów Zjedn. w Lo,ndynie Kennedy przyje-
rami Stanów Zjedn. w Berii.nie i Rzymie dzie wkrótce do Ameryki, korzystając z 

trupy na leśnej ścieżce 
dotyczyły ca~okształtu zagadnień mniej- urlopu. „ 
szościowycti. Prezydent dodał, iż ambasa 

"OlłDElłC.t\ WllEJllCI HULAIC•• „ 
Ply1\Vający dok. 

Na terenk · '.::mi warsztatów Marynarki Wojennej w Gdyni, został spuszl.„. „, 
wod'i pły . . 2~y dok, o nośnąści 5 t;'.si_ęcy tąn. N~ z~ję~iu -:- .w9$l~w~e @JgL 

CZĘSTOCHOWA, 30.11. - Władze zbyt wiel•ką sumę pieniędzy i zbiegł, nie 
śledcze zaalarmowane zostały wieścią o pozostawiając żadnych śladów. 
bestialskim morderstwie rabunkowym, d·J- Mimo to dzięki wytężonemu śledztwu 
konanym w pobliżu ja11ow.a, pow. często- już w ciągu niespełna 12-tu godzin udało 
chowskiego. się wykryć i ująć sprawcę mordu, co jest 

Natychmiast na miejsce zbrodni udali rzetel1nym sukcesem policj·i śledc·zej: 
się z Częstochowy przedstawiciele władz Aresztowany p·rzyznał się do .:zibrodni i 
sądowo-lekarskich. rabunku, zdradzał zaś ta'k wjelkie przygnę 

Na miejscu zbrodni, kilka kilometrów bien ie, że j1uż na wstępie śledztv· ..:.· prosił o 
za Janowem, na leśnej dróżce, prowadzą- stryczek, o skazanie go n.a śmierć. 
cej do wsi śmiertny Dąb, znaleziono leżą- Nazwisko zbrodniarza na razie trzyma 
ce w kałuży krwi zwłoki dwóch młodych ne jest w tajemnicy do czasu ukończenia 
kobiet. Były to: 29-letnia Rajzla Waksman śledztwa, możemy jednak powiedzieć, że 
i jej siostrzenica 12-letnia Fajgla Knoble~, jest to młody, 21-letni chłopiec, typowy 
obie z Janowa, trudniące się zakupem dro- hulaka wiejski. Mieszkał z rodzicami w 
biu i jaj po okolicznych wioskach. jednej z pobliskich wiosek, miiał p·racę, a 

Morderstwo dokonane zostało wczoraj więc do zbrodni popchnęła go widocznie 
pomiędzy godz. 5 a ei-tą rano. Krwawy chęć zabawy za zrabowane pieniądze. Cze 
bandyta, jako narzędzia mordu, użył sie- ka go . surowa ·kara, niewykluczone, że i 
kierki. Od licznych uderzeń Ra}zla Waks kara śmierci. 
man miała doszczętnie zmasakrowaną i 

1

1 Z'brodniarz, przewieziony do Częstocho 
zmiażdżoną twarz i głov:ę, do t~go st?pnia wy, ~sadzony wstał w więz ieniu na Za­
że zęby powylatywały 1 znaleziono J€ le- wodziu. 
żące w poblis'kim rowie. Obok zwłok Waks Zwłoki Waksmanówny i Knoblerówny 
manówny leżała dająca jeszcze słabe ozna wydane zostały rodzinie w Janowie. 
,<i życia mała Knoblerówna z rozbitą czasz Toczące się śledztwo niewątpliwie przy 
1 ą kilkoma uder.zeniami sieKiery. Widok niesie dalsze szczegóły tej ponurej zbrn-
nPsakrowanych kobiet był okropny. dni, która wywołała duże poruszenie wśród 

ltlg,rger~~ zrabował §WY.ffi Qfiarorri nie QkQlicznej ł·udnQ:ści. 

* * * 
AMSTERDAM, 30. 11. - Jak podaje 

„Maasbode", o. Gemelli, rektor uniwersy­
tetu katolickiego w Mediolanie, który na 
wieść o chorobie Ojca św. przybył do Wa 
tykanu i zaraz był dopuszczony do łoża 
Chorego, po wyjściu z Watykanu oświad­
czył korespondentowi „Maasbode": „Mo­
gę powtórzyć to, co już dwa Iata temu mó­
wiłem: Ojcie{; św. żyć będzie .ieszicze lata"! 

W 108 rocznicę 
Powstania Listopadowego. 

Wczoraj Szkoła Podchorążych obchc:~:.3Ha 
uroczyście 108 rocznicę Powstania Listo­
padowego. Na zdjęciu: Czoło kolumny 
Podchorążych w marszu na grób Niezna­
nego żołnierza i do Belwederu. dla złoże-

nia wieńcóY1 



Str. 2. „E CHO ~r 

I K 'A R grogram dramat i komedia. Dramatt dziew­
cz.ęci~ w niebezpiecznym wieku BANifT A 

KINO-TEATR tit Od, wtorku dn. 29. XI. - 38 roku podwójny 

Piętnastolatka 
Pocz. seansów: w dni powszednie o godz. 16-ej Zdarzenia .l wypadki 
w soboty i ;więta o godz. 12-ej, Ceny miejsc: j . . „ . . 

· ORANvlLLE w filmie wzruszeń i uśmiechówp •• 
na I-szy seans: 25, 40, 54 gr, na następne 40 (-) Wczo~~J '~~ Fran~Jl ro~ep1-ono afo.sz ur~e· 

54, 70, 80 gr i 1 zł Uczniowie: w święta do · dowe ~ ~iob1hza:J~ kole~arzy. i praeowmków in-

Przejazd 34 Tel. 228-55 stĘKITNA ZAŁOGA Wspaniała komedia ntllł'Ynarska z DICK 
godz. 15-ej, w dni powszednie do godz. o~ytucyJ u~y.te1·~nosc1 P_!lhh~~neJ. . 

17-ej 25 gr .. póżniej 40 gr, Ulgowe 54 gr. w dni n n,„ I . <:-->. 1 ols~i . attaclle WoJsko.wy w Ko~1e, płk. 
oraz POWELLEM w roli śpiewarącego marynarza NaGtępny program: SARATOGA I GROżNYBILL . MLtk1ew1cz - żołt.~k, .wydał. ~b1ad na czes~ ~aczel. 

• nego wodza arma .J1tf"w kieJ, gen. Raszt1kua, na 
którym wymieniono toaoty na cześć armii litewskiej 
i polskiej. 

(-) Oficjalnie otworzono testament pozostawio. 

111 
Emocj.a! Hum~r!. Sen~acja! - Dz~eje by.łe I J ł f M ~I n ~ ~ I f ~ f M w roli gł. Edward o. Robinson, w roli prze- ny przez :r.marłego prezydenta Turcji, Kemala . Ata. 
go krola podz1em1, wz-1ęte z prawdziwego zy • kt · t · ć · p 1 turka. . . Srę<pcy, ory pos anowi! by uczciwym, o-

1 
Cały swój maj11tek w pie111ąduch, papierach war 

cia (Nawrócc,ny grzesznik) wg glośne1 po · · h · h K · · · k · k' · t · łączenie napięcia, emocji i żywiołow. humoru ; t~sriowyc i. ni~ru~· .omoś~~lll~h e~al. - Atet.urk z?.· w1esc1 amery ans tej P . · pisał republ1kn11sk1ci partu ludoweJ, JedyneJ portu, 
Nast~pny program: „ZORRO" film w natura! nych kolorac-h, w rolach gł.: Bob Lewingston Heather Angel. istniejącej w Turcji. 

Ił s o 
DZIS PRll'llł:lłJl! 

'ii 
• „ 

DZlś PREMIERA Wielki szpiegowski film p. t. 

„llNlfl l'l4 fil N OT 1'" 
w roli 
główneJa łfRA KOlłENf i łic:łor frant~n 

DZlś I DNI NASTĘPNYCH? , . BETTE DA VJS w filmie p. t. 

P ĘTNO (>F ZESZŁOŚCJ 
Kto z was jest bez grzechu, niech· pierwszy rzuci w nią kamieniem! 
BETTE DAVIS w roli kobiety, ktÓJa kochała, nienawidziła, upadała i zwyciężyła. 

•. vJ:ak siratil moBt; 
=.-;.;..;.;...- podczas połowu. 

CHARZYKOWO, 30. 11. - Łowiąc ry­
by na jeziorze charzykowskim 27-letni r~ 
bak Landmesser, runął nagle na dno swo­
jej łodzi, tracąc mowę i słuch. Do tej pory 
nie ustalono przyczyny tego wypadku. 
Landmesser nie mówi i nie słyszy nadal, 
porozumiewając się z otoczeniem pisen11-
nie. 

Bialg daniłł· 
KĘPNO, 30. 11. - W rychłańskich lai­

sach państwowych zauważono rzadki okaz 
bia;łego daniela. 

(-) Na skutek powtarzujących się niemal co­
dziennie iucydentów przy delimitacji granic pohko. 
słowackkh, prace delimitacyjne zostały rhwilowo 
prz.erwane. 

(-) Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu zostały 
uchwalone poprawki do Tegulaminu, przewidujące: 
1. uzyskiwanie przell nowoobranego marszałka Izby 
zgody Prezydenta R. P. na objęcie stanowiska; 
2. każdy poselski wniosek ustawodawczy mu~i być 
zaopatrzony w podpisy 15 posłów. 

Podezas dyskusji przemawiali przeciwko tym 
popraw.k4Jm posłowie: Jóźwiak z Poznania, Dudziń. 
ski z Bydgoszczy, Stock z Lukowa, Józef Milewski 
z Lodzi, dr Bilak w imieniu Ukraińców i dr Som· 
merbtein w imieniu żydów. 

P<>dohne poprawki do regulaminu uchwalił wezo 
raj Senat, z tł! różnicą, że wniosek ustnwodaW1=zy 
musi być podpisany przez 10 senarorów. 

Sesja nadzwyczajna obu Izb została po tych u. 
chwałaeh wczoraj 2a:mknięta. 

Otwarcie sesji budżetowej Sejmu nastąpi 1 grµ­
dnia. 2 grudnia (w pi11tok) wicepremier Kwiatkow­
ski WYl!łosi wielką mowe w Sejmie. 

(-) P. Prezydent R. P. przyjął w-ozoraj senawra 
prof, Kazimierza Bartla na Zamku. 

(-) W związku z wejściem w życie de-
, kretu antymasońskiego Starostwo Grodzkie 

~ J łH~W UK~_ ~~UIW i UBII~l~W No
0
m· •ć!11·1ainiwa ~0z1eł!;1°"'k8iJ0to8w51!'c1k"·1°. 5,~i~z~~::i;~g~~Ji~~:t:i~~~~~j~ 
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I h d OZN 
'I stały urzędowo opieczętowane. 

n a ezącyc O S ł • 1· •• z p (-)Przed Sądem Okręgowym w Łodzi . zczegó y p0Święcen1a IDU ory - szczyna stanął wczora.i skazany w Piotrkowie za 
WARSZAWA 30 11 Mi p 1 tu u kach dz"e ut ud . . zabójstwo na karę _śmierci Władysław Pa-. . . , . : · - . mo przy- ~r amen w ~ar n. . ~p~a.w 1 r. PSZCZYNA, 30. 11. - Wczoraj odby- mu śląskiego, rady wojewódzkiej , preze.s sternalk,os.karżony 0 sprzeniewierzenie 1050 

tłacz.aiąceJ .w1ększosc1 posłów 1 senatorów n.10nyc~, lecz me. urnemozllw1aJ~cych zaJę- ła się uroczystość poświęcenia i otwarcia P.K.P. z Katowic inż. Wyleżyński i inn.1. złotych na szkodę sweRo byłego pracodaw­
n~lezących d.o OZN ~ o?ecnym parl.am~n- c1a takiego czy 1_nn~g.o stanowiska. . nowego odcinka kolei żory _ Pszczyna Wszystkie. stacje kolejowe, jak Ro~z1- cy. Sąd skazał Pasternaka na rok więzienia.. 
cie, pozost~h posłowie 1 senat9r.ow1e, iak Rozp~częły się JU.z .rozmo~y m.1ędzy długości 22 km, wybudowanego kosztem czka, Suszec, Radosławice, Pszczyna i zo- . (-) Wczoraj w 108-rocznice powstania 
wynika 7. p1erwsz_ych ct.wó~h dni o?rad par posłami 1 senatora~1 me nalezącym1 do skarbu śląskiego. Odcinek t_en jest przedłu ry były udekorowane zielenią i sztandara.- listopadowego po nabożeństwie w kościele 
lai:ie1ntu, wyk~zuią duzą zy. wotnosć. o. ra~ o.ZN, c. e,lem ustale~11~ pewnych form orga żeni em linii Rybnik _ .żory, uruchomionej mi, wszędzie zebrały się tłum.Y. ludności, św. Jerzego w Łodzi odbyło się na placu 

t kt I d h ł t h k d ł I · k 1 d t I ł d sportowym WKS. zaprzysi~żenie strzelców zam eresowan1e a ua nym1 zaga memami nizacyinyc , u a w1aiącyc s oor y.nowa- przed dwoma laty. .m .o~ z1eż shz ?dna, prze s aw1c1e e w a z z cenzusem, wcielonych do szkoły podcho-
Zdają sobie wprawdzie sprawę, że w ta- ną akcję na terenie parlamentu i kraju. Nowy .odcinek ma ważne znaczenie go- m1eiscowyc 1t . rążych oraz defilada. 
k!m układzie sił ich wystąpienia na tere- Niewątpliwie przez część tych posłów spodarcze dla tranzytu węgla z Zagł.ębia W żorach witali przybyłych dygnitarzy O godz. 15 delegacja uczniów szkoły pod 
me parlamentu praktycznego znaczenia nic i senatorów zostanie nawiązany kontakt z Rybnickl-eg-o na wschód od Małopolski - wicestarosta dr Lukowiecki i burmistrz I chorążych rezerwy udała się do Muzeum Pa-
będą mogły mieć, czego dowodem sta- tą częścią opozycji, która nie posiada przez ominięcie węzła katowickiego, poza Leśnik. . . . . „ d k l rA~~~~i-Y~goM~ó~z~~\cP~łł~~~ł~l~i~~flc. ulicy 
wianie kan:dydatury sen. Prystora na mar- swoich przedstawicieli w parlamencie, a tym ma znaczenie turystyczne, łącząc Za- Aktu poświęcenia n.owej _lmn o on~ W godzinach ,vieczorowych w sali Teatru 
szałka Senatu i ks. dr Lubelskiego na wi- która przywiązuje dużą wagę 'do prac, a głębie Rybnickie z Beskidem Sląskim i JE. ks. biskup Adamski, ktory następnie Popularnego urządzono uroczystą alkademię. 
ce.marszałka Sejmu. Ni1emniej przywiązu- zwłaszcza do tempa prac obecnego parła- Wysokim. złożył serdeczne życzenia nowopowstałe-
ją dużą wagę do ujawniania swoich ten- mentu. Koszt budowy wynosił 4.5 milion. zł, mu dziełu. 
dencji przez aktywny udział w pracach z czego 73.0.000 zł jest pożyczką z Fundu- Z kolei woj. Grażyński podniósł, że 

szu Pracy, reszta pochodzi ze skarbu ślą- przy porównaniu G. śląska z Zaolziem, to 
skiego. Prżeciętny koszt budowy 1 km wy ostafoie traci wiele, dgyż zewnętrznie wy 
nosif 170.000 złotych. gląda znacznie gorzej z powodu zaniedba Wiers~yki na m~nlc~ ~f:lmienic 

łTOLICA1 A W9B01ł~'. SA•OllZĄDOWa. 

Budowę rozpoczęto w marcu 1935 r., nia przez d{)tychczasowe rządy. 
Wszystkie linie kolejowe, wybudowane Następnie wicemin. Piasecki wyraził 
przez Urząd W-0jew6dzki śląski, oddane ra:dość z otwarcia nowego od~inka ko\e•, 
zostały w zarząd i eksploatację P.K.P., po .który stanowi siódmą z rzędu linię, wy­
zostając własn-ością skarbu śląskiego. budowaną przez śląski Urząd wojewódz-

NOWY ZWIĄZEK B. WOJSKOWYCH. 

LóDż. 30. 11. - W lokalu przy ul. Piramowi. 
cza 10 odbyło &ię organizacyjne zebranie Polaków, 
b. uczestników walk na froncie kaukaskim, które 
zgr.omadziło ponad 60 osób. Po ~ap:ajeniu oTgani. 
zatora p. Skulskiego, zebrani jednogłośnie postano• 
wili powołać do Ż)'~ia organiza1:ję, grupującą wsey­
stkicli uCI.e$ł.ników walk na ws.pomnianym h01lcie. 

Pamięć poległyrh kolegów uczczono dwuminu~ 
tl>wą ~i u ' ' stwne zchxanle oilb~ się w nie­
dzielę 4 grudnia o g. 10 rano w lokalu pn:y ul. Pi. 
ramowicza 10. Poświęcone będzie ustaleniu mnwy 
organizacji i wyboru władz:. WARSZAWA, 30.11. - Wszystkie\ Jak i przy wyborach parlamentarnych, 

partie, stające do wyborów samorządo- tak i tut.aj nie brak poezji. .. Oto n~ murach 
wych w Warszawie, rozwinęły już przed- pr~edmie~ć nale1Jiane są bezpretensjonalne 
wyborczą propagandę. Szczególnie oży- w1erszyk1. 
wioną akcję prowadzi Stronnictwo Naro-

\Yczoraj w~jec.hali z. Ka!owk do .żor ki, a obecnie oddany w zarząd PKP. 
&peCjalnym pociągiem wicemin. komunika- Mówca podniósł wielkie zrozumienie dl:t 
cji. inż .. Piasecki, J: ~· ~s. biskup ;Ada.~- spraw k-omunikacji i rozwoju kolejnictwa lft..,1• .-ił ~zproJó_, ski, wo1ewoda Grazynsk1, czł·onkowle Sei- ze strony województwa śląskiego. WW „ _. I WW 

·Po przecięciu wstęgi przez wicemin. na. '\VOdach polskich dowe, które na zebra"iach i w akcji ulot­
kowej w.alczy silnie z P.P.S. Socjaliści nie 
rozwinęli jeszcze silniejszej agitacji, ogra­
niczając się do wydania kilku odezw i afi M I h I -k Piaseckiego odbył się akt przekazania PUCK, 30. 11. _ Po krótkotrwałym o or owy o o w n I - I sprzętu wojskowego, ufundowanego 'dh stanie sztormowym u wybrzeży polskich 

d 
. u , k"' I , I baonu obrony narodowej przez pracowni- pojawiła się ostatnio w Zatoce Puckiej ła-

rozklejonych zresztą bardzo szero- 0 w~ciągan1a w aorp rze I ga arow ków budowy t~j linii ~olejowej. wica szprotów i śledzików. Korzystając 7. 
J ~ 't - W Pszczynie, gdzie ina dworcu zebra- tej okazji, rybacy w !krótkim stosunkowo 

STALOWA WOLA, 30. 11. - Koncern l niósł 90.000 zł„ kursować będzie na Przem ły się tysiączne tłumy publiczności i m~o- czasie dokonali masowego połowu - tak, 
sprzedaży węgla „Robur" uruchomił na szy i Wiśle od Brzezin1ki do Puław, a Sa~ dzieży szkolnej z chorągwiami sztandara- że większość wędzarń helskich miała st.P­
Przemszy pierwszy motorowy holownik do nem będzie docierał do Stalowej Woli w mi'. ~raz kon;p~nia <Jbr~ny nar.od~w.ej. Do rowca pod dostatkiem. Za 1 q. szprotów 
wyciągania w górę rzeki galarów, służą- C. O. P. Holownik rozwija szybkość do 15 ~osci. prz:mo.~ił ~ur~istrz 211111 1 p~s~ł w stanie surowym płacono rybakom 37 zł. 

·Czy ieste§ członkiem 

L~O.P.P.? I cych do spławlJ węgla. km. na godzinę bez obciążenia i wstał zbu sląs~i K~J, zas dzieci wręc~ył~ dosto1n1- Liczyć się należy, że o ile ławice szprotów 
Holownik, którego koszt budowy wy- dowany w Krakowie. kowi kwiaty. Wszys.cy udali si! na plac i śledzików utrzymaja się przy brzegach 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ prz~d dworcem, ~dzte ~dbyło się przeka- pol~ich przez czas dłuższy, cena na nie 
Należy zaznaczyć, że węgiel, spławiany zan1e sprzętu woiennego, ufundowanego wkrótce spadnie . 

wodą poza Sandomierz, nie liczy się do przez pracowników budowy nowej kolei. ---""' 
kontyngentów, ustalanych przez konwen-

• ZYCIE PABIANIC. 
N eszczaś~ wrwr111de~ w~es'~;~ir/:ł ~~~;v!~~~~~c~~„bobz;~~:::~ra~~l~~~~l~\j~ęs~ Lik~idac-a zatargu -'i IO ~I tł Y ·U ! ies1cze w pow1Ja1kach, tym nie mrn ei w 

1 

SP-Dl. z WOZU I ZABI& 11 :~5 NA ĄfL,.,,.,scu l ;.~ftzłości będzie mógł odegrać znaczną b r o a r z e K e ,. , ,. cha 
Mieszkaniec Widawy koło Łasku - Mo- mieniony wraz z wozem znajdował się obo1k . 

renda Józef, zamieszkały przy Nowym Ryn- parku miejskiego Wolności p,zy ul. ł .. askicj , Obec111e galary holowame są pod prąd .. 
ku przyjechał do Pabianic wozem nałado- konie przelękły się przcjcżdi.:ijąccgo samo- trakcją konną. ŁÓDŻ, 30·11. - Zatarg w browarz_e Kei!J.ch_a 
wanym koniczyną. W momencie. 

1

gdy wy- chodu i szarpnęły nagle. Siedzący na wozie' prz.y ul. Orle1 zost~! w ~~tu wcz~r.aJszym z_h-
Morenda stracił równowa~ę i wypadł z wo-, I kw1dowany. Pewne1 częsc1 ro~otmkom ?roz1la 

• zu na. jezd.ni.ę, ud.~i~ając. głGtwą ~.kamienny Is • , •. redukcja przy cz1'.m w obronie zauozonyc.h 

ZYCIE ZGIERZA bruk .1ezdnt 1 zabtJaiąc sie na mieiscu. O Z t i staną! ogol zatrud~1onych w br~warze .robot111-
Powiadomiona o aieszczęśliwym wypad I y n n im c y s osc I I ków, domagaiąc .~ 1ę zasto~ow~ma pod~tal·u pra 

ZADRZEWIANIE MIASTA. ku polic_ja przybyła na miejsce i zwło,ki tym cy. '.'ła konferencJ1 _wczora1sze1 uz~~dmon_o sta-
samym wozem odstawiła d.o kostnicy szpita twych szyb luster metali i platerów -I now1~ka - robotnicy, których m1a1a .obJąć ~e 

Miasto nas.ze posiada dzięki stałej t~e la miejskiego, powiadamiaiąc icdnoczesnie ' t ł , 'd ' , . L U N A dukcia będą nadal pra0cować z tym, ze będz!e 
Zarządu Miejskiego ładne parki dobrze utrzy- rodzinę. j 0 P ) n ° czyszczenia · zastosowany podział pracy, 
mane, miejsca wypoczynku spracowanych robo Wozem i końmi zaopiekował się chw!ii-
tników, wo Wy-dział Gospodarczy Zarzą.clu M1~·jsk1e 

Mimo bo Zai·ząd Miejski przystąpił oo za- go m. Pabianic. 
drzewienia ulic, gdzie drzewek nie było lub Tragilczna śmierć wieśniaka sprawiła na 
zostały :iniszczone. I tak na ul, Piłsudskiego świadkach tego wypadku wstrząsalące wra­ Niebezpieczna pomyłka chorego 
zasadzono 2 ,000 ligustrwii, na ul. Bocznej 52 żenie. 
lipy, 3 Maja 71 jesionów, Mielczarskiego 66 je 
sionów, Narittowicza 80 a.kacyj kulistych i na 
ul. Gen. Dąbrowskiego 91 krategusa kwitnące 

IClłOllllCA l'OGOTOWIA lłATU o ~·· 
go. 

W ten sposób zostanie uzupełnione zadrze­
wienie centrum miasta. Wogóle ulice Zgierza 
posiadają dużo zieleni i drzew. Obsadzone są 
zwłaszcza. szosy w obrębie administracyjnym 
;naszego miasta. 

Niest<!ty trzeba tu podkreślić brak kultury 
a zwłaszcza u mlJodych wyl'ostków, którym 
przyjemność sprawia niszc.z.enie drzew. Należy 
zwrócić uwagę starszych na te wypadki w celu 
ukrócenia tych wybryków, 

SUROWA liARA. 
Onegdaj '.:lątl Gro;!? d w Zgierzu rozp:-try­

wał spraw,' .m ':ą przc~iwko 11iejak:em,t H.o­
sii1skic.nu E1.1\ar,tcwi mieazkai1cowi Łodzi, któ 
ry skradł w St.rykowie na jarmarku skrzynię 
ze szczotkami wartości 60 zł„ Ujęty na kra­
dzieży i stawiony przed Sąd skazany z.ostał na 
3 lata więzienia i pozbawiony praw obywatel­
skich i honorowych na 5 lat. 

Surowy wyrok tłumaczy się bogatą, orzesz­
ło§ci.IJ: kryminalną o.skarwnego. 

. KRAI)ZIE.t ROWERU~ LóDt, dn. 30 list. - Nocy dzisiejszej w mie 
_Mananow_sk1 Le~n. stale ~am1eszkały we: szka.niu przy ul. Młynarskiej 22, 38-letni Jan 

wsi . Przyrow1~c gminy Wodzt~ :·acty powiatu 1 Ciapliński nerwowo chory w przystępie sil-
łas.k1ego przy.1echał do Pabianic na rowerze ' . ' . 
który pozostaw ił przed budynkiem urzędu I nego ataku psychozy napił się lekarstwa, prze 
pocztowego, gdze załatwiał sworje sprawy I znaczonego do smarowania. Dost:ał o~r?p~ych 
osobiste. Pozostawiony na chwilę bez opie- bol~śc~. W~'hwany , !.~karz pog?tow1a _m1eJsk11ego 
ki rower zos~ał mu skradzic.ny przez i<ukie- ~1dz1ehł .. meszczęslrwemu p1e~sz.eJ, pomocy 
goś osobni.l<a, który wsiadł na rower ·1 od- i yrzew10zł go karetką do szpitala. sw. Anto-
jechał w nieznanym kierunku. Stratę swą wy mego. 
mieniony oblicza na blisko sto złotych. ----------------• 

- Przy rogu ulic Zgierskiej i MurarskLej 
pobity został przez nieznanych sprawców po­
wracający do do-mu Stefan Urbaniak, zamie­
szkały przy ul. Murarskiej 10. Pobitego opa­
trzył lekarz :Pogotowia miejskiego i przewóizł 
go do domu na dalszą kurację. 

U~wi~i[ia nai~i ił1~liei·ło~1i~n 
~ 'l'ornaszowie Maz. 

JAZDA PO CHODNIKACH. MGLISTY A "~DRZE) 
Policja spisała protokóły: Kłębickiemu '· - TOMASZÓW MAZ.. 30. 11. - Policja 

Stanisławowi. zamieszkałemu w Pabianicai:h Stan pogody W Ledz1 aresztowała w Tomaszowie micszkaf1ców 
przy ul. Pięknej 4 za jazdę wózkiem po cho . . . . Ło:dzi: S. Pietrylka, S. Bnlysia i W. Kłośni ew 
dnik.u, o.raz Rozencwaigowi Seligowi, stale Ł?Dź: 30 .. 11. - ~zis .o ,g?dz1~1e 9-.eł ra sk1ego którzy dokon. w Tomaszowic szeregu 
zamieszkałemu w Pabianicach za jazd, ro- no ~~i;nperatu'. a. w środm1c~c1u \\ ynos1ła . 1 krac!zieży mieszkaniowych. Banda ta gras(} 
werem po chodnikach mi<lsta.' 1; stop1en powyze1 zera. W c1ą.gu nocy. 1!b1e- wąla ni_e tylko '~ naszym mieście. Udowo-

- _ _ ; głei term<J~etr wska~yw~ł zero. . C1~mc01.e cl mono 1n:i kra_dzi1eże dokonane w pobliski~!~ 
PABIANICKI PORAJJNlK KINOWY l!trzyn~ało się bez zmian ! wynosiło 750 m1- csadąc~ 1. ~s1ac~. Czwarty kompan szaiki 
Oś · to r 1 Gd . k' . ·zcto I llmctrow. Po bardzo mglistym poran.ku po- złcidz1e.1F1k1c1, Ryz-Rvszkowski został u 1·ęty w1a we p zy u . ans 1e1 - - d b cl · I , Sł h · t no'łno Ł d · C' ł ó. k bywcy Marokka" W godzinach popołu'ctn:o- go a ę zie .Poc Jffi.W:ll4. a e w1a ry 'ł' w o z1. a„a czw r a została przekazana 

wych specjalne przedstawienia dla dzieci i cno-wschodme.. do dyspozyq1 władz sadowyc~ 
młcid~i_ęży 0: 81J1i,ę11ianYm P.rągr,~mi.t. -· ~ !lllQ.Q.O,~ 

ZEBRANIE ROBOTNIKÓW BRUKARSKICH. 
W dniu dzisiejszym zwalane zostało walne 

zebranie brukarzy, płyciarzy i ubijaczy zrze­
szonych w Chrześcijańskim Związku zawodo­
wym. Obrady rozpoczną się o godz. 5-e! po 
poludniu w lokalu przy u'-icy Przejazd 34. przy 
czym porządek <lzienny Przewiduje szereg ak· 
tualnych spraw związanych z sytuacją robot­
ników b!1Llkarskich. 

U DOZORCÓW DOMOWYCH. 
Wczorajsze rokowania w sprawie za warc!a 

nowego ukladu zbiorowego dla dozorców do­
mowych nie daty rezultatu, gdyż przedstawi­
ciele wlaścicicli domów odmówili udziału w 
konferencji, tlumacz~c się, że nie otrzyma '·i pi­
sma, wypowiadającego dotychczas obowiązują­
cą umowę zbiorową. W związku z tym rozmo 
wy dwustronne zostały odroczone. 

WALNE ZEBRANIE PRACOWNll(óW 
KINOWYCH. 

Dziś odbędzie się w lokalu przy ul. Bandur­
skiego 15 walne zebranie wszystkich pracowni­
ków kinoteatrów w Łodzi, a mianowicie - ki­
nooperatorów, bileterów i sil pomocniczych. 
Na zgromadzeniu będą podjęte zasadnicze u­
chwaly w związku z ·tym, że dotycsczasowe 
pertraktacje z właścicielami kinoteatrów nie 
zmieniły sytuacji, ze względu na ich oporne 
stanowisko w stosunku do żądań pracowników. 

LIKWIDACJA ZATARGU. 
Donosiliśmy wczoraj o zatargu w firmie 

„Gema'•" przy ul. Naftowej l, gdzie roi ·otn;cr 
z powodu złego materiału nie byli w ~tanie 
wyrabiać stawek akordowych. Inspekcja pracy 
zaproponowała wobec tego właści.cielowi firmy 
zastcsowanie stawek dniówkov.'Ych. firma pro 
pozyoeje przyjęła i konflikt został zlikwidowa­
ll1'11 , -

I 
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r::-sPo T. 12000 widzów na m CZU 
Zyele ekononticzRe 

BAWEŁNA. 

Mecz w Paryżu 22 stycznia 
• prop•n111e • • nozne1, f ~a ncuski związek piłki 

Francuzi zapraszają piłkarską reprezen 
tację Polski na oficjalny mecz Polska -­
Francja, na 22 stycznia do Paryża. 

Jeśli przypomnimy sobie dokładnie, 
ile wizyt nieoficjalnej naszej reprezentacji 
i ile jej zwycięstw poprzedziło to zapro­
sze.nie, to wtedy dopiero zrozumiemy je­
go wartość gatunkową. 

Nie ulega kwestii, że Francuzi zwró­
cili się do PZPN, mając niejako nóż na 
gardle. Na 22 stycznia mieli zakontrakto­
wane spotkanie z Czechosłowacją, która 
odwołała swój przyjazd. Zwrócono się 
wtedy do Norwegów, ci widocznie również 
odmówili i wtedy Francuzi przypomnieli 
sobie Polskę. Zaproszenie, skierowane do 
Warszawy, jest logicznym następstwem te 

karstwie zmalała ostatnio bardzo wyraź­
nie. Odwołali z nimi mecz Włosi, siłą wy 
padków odwołano mecz z Austrią, a i te­
raz zawiedli Czesi. 

Oferta Francuzów nie była jeszcze roz 
patrywa.na przez plenum zarządu, które 
zbiera się dopiero w przyszłym tygodniu. 
Z treścią listu zapoznał się już jednak pre 
zes PZPN pik Glabisz i członkowie prezy­
dium. 

Opinia jest następująca: Zaproszenie 
może być przyjęte pod warunkiem, że 
Francuzi zagwarantują rewanż w Polsce, 
czy to jeszcze w r. 1939, czy też 1940. 

Jeśli na warunek ten Francuzi się zgo­
dzą, mamy w perspektywie 22 stycznia 
mecz Francja - Polska w Paryżu. 

druz·yny D-bu" z wiedeńskimi· hoke1"stam·· . Notowania zd nia 29 li.ttopada. 
11 , • NOWY JORK: loco 8.98, grudz..ień 8.64, styczeń 

W poniedziałek wieczór .odbył się dru­
gi występ drużyny wiedeńskiej Wiener 
Eislauf Verein w Katowicach. Gośde, po 
wielu interwencjach, otrzymali pozwolenie 
na pozostanie przez po1niedziałek w Kato­
wicach, jednakże musieli wyjechać już 
przed godziną 1 O-tą do Wiednia, wskutek 
czego gra została mocno skrócO'na i to­
czyła się bez przerw. Ponadto jeden z ho 
keistów wiedeńskich Engel musiał wyje­
chać już w niedzielę wieczór. tak, że go­
ście wystąpili w mocno osłabionym skła­
dzie. 

Przeciw1nikiem drużyny wiedeńskiej był 
Dąb, który wystąpił w tym składzie, co 
dnia poprzedniego, ale bez Ludwiczaka, 
Góreckiego i Piechoty, miejsce których za 
jęli Kucer, Fabian i Knyciński, Mimo, iż 
Wiedeńczycy mieli przed sobą z·nacznie 
słabszy zespół, ulegli zdecydowanie 0:2 
(0:0, 0:2, 0:0). Dąb w przeciwieństwie 
do reprezentacji Sląska grał znacz.nie le­
piej pod względem taktycznym. Okazało 

się raz jeszcze, iż właściwe miejsce Ka- ' 8.46, ~uty 8.44, ~a:zec 8.43, k~ei;ie~ 8.33, maj 8:23_, 
sprzyckiecro to obrona Kain ad · c k · czerwiec_ 8 .. u, . lipiec 7.99, s1erp1en 7.88, wrzes1eu 

:::. , a . YJ zy .~ 1.18, pazdz..1ern1k 7.67 
Neya, atak. Ney był znacznie lepszy, mz LIVERPOOL: loco 5.20, li&topad 4.85, grudzień 
w pierwszych dwóch meczach i tworzył ·l..85, sty~zeń 4.84, Jut~ 4.84~ ma;z~c 4.83, kiyiei·;~e~ 
wraz z Burdą i Urzoniem bardzo dobrą 4.81, maJ '.1'~0, czerwi~ ~.18~ hp1ec 4:76, sierp1en 

t 
.. k 4. 70, wrzeSien 4.60, pazdzternik 4.59, listopad t60, 

roJ ę. grudzień 4.61 
Gra ucierpiała mocno z powodu złego Egipska: 1-0co 8.16 

stanu lodowiska Pierwsza tercja przeszłl Upper: foco 6.33, lia.topad 6.19, styozeń 6.19, 
b b k . w· d • marzec 6.21, maj 6.23, lipiec 6.15, wr:r.esień 6.25, 
~z .ra~ owo,. P'.ZY czym ie ·~n.czycy paździemik 6.15, listopad 6.03 

mieli meco więcej z gry. W drug1e1 czę- BREMA: loco 10.17, styczeń 8.97, mll'rzec 9.26, 
ści pierwszy atak Dębu bardzo niebezpie- ma.j 9.32, Hpi1:1~ 9.35, paźd~iernii<k ~.29 

czny uzyskuje dwie bramki z·e strzału 
Neya. Druga bramka padła z ładnego wy Walufg dew~zu I alitJe. 
pracowania Burdy. Trzecia tercja stała SLABSZA TENDENCJA DLA PAPIE.ROW PAN. 
pod z,nakiem przewagi Dębu w okresach, STWOWYCH. 
kiedy pierwszy atak był na lodzie, a pod 
znakiem przewagi Wiedeńczyków, gdy 
wjeżdżał na lóid drugi atak śląski. Tercja 
ta kończy się bezbramkowo. Gra śląza­
ków zadowoliła licznie zgromadzoną pu­
bliczność, która przybyła w ilości około 
2000 osób. Sędziował mgr Trytko. 

Kut'Sy papierów państwowych ksztalto" a1y się 
cokolwiek słabiej, przy średnich rnmiarach obro­
tów. 

Z premiówek po niżuych o 25 groszy cenach na­
bywano 3-proe. P-0ż. law&stycyjną 1 i 2 emisji; se. 
rie 1 em. zmian kursowych nie wykazały. 

W grupie innych papieró111 państwowych pano­
wał rówaież nastrój słah!r~y. 4 : pół proc. Pai1stw. 
Poi. Wewnętr.7.na i 4-proie. Poż. Knmoliducyjna 
straciły po 0.25 proc. na łCursJch. 

go, · ż~ilość przeciwników Francji-w pil- - Warszawa walczy z bokserami 
Ptłkarskte m1sirzosiwa - "Wiednia, Berlina i Rzymu. 

MNIEJSZE ZAINTERESt;WANIE LISTAMI ZA-
5T.\ 'YNYMI. 

Rozmiary obro:ów prywalnymi papierami foka· 
cyjnyrni były mniej lZt', przedmiotem tra1t<Sukcyj o­
ficjalnych byłJ' tr~y :•.tunil.i listów. 

emigracji polskiej we Francji. 
Zakończona została jesienna runda roz Ocean przed Kuterem, Wisłą i Rapidem. 

grywek piłkarskich o mistrzostwo emigra- Oprócz walk o rnistrzo.stwo Ligi i kl, 
cji polskiej we Francji. A. odbywają się jeszcze mistrzostwa re-

Na czele tabeli znajduje się Pogoń zerw kluhów ligowych i A-klasowych. W 
przed Gwiazdą, Fortuną i Promieniem. każdą niedzielę walczą w Północnej Fran 

W mistrzostwach klasy A. prowadzi cji 44 poJs.kie drużyny. 
---ooo---

Jedrna droga dla razwaiu motarJza(ji. 
Włochy znoszą wszelkie podatki od samochodów. 

Na jednym z ostatnich posiedzeń wło~ 
ska rada ministrów powzięła decyzję, któ 
ra będzie miała niewątpliwie zasadnicze 
znaczenie dla dalszego rozwoju ruchu sa· 
mochodowego w tym kraju. Począwszy od 
1 stycznia 1939 r. zniesione zostały wszel 
kie podatki, obciążające dotych<:zas poja­
zdy mechaniczne przezinaczone ·do przewo 
zu osobowego. Nowy dekret wywołał nie 
zwykły entuzjazm w całych Włoszeclt. 
Organizacja przemysłu samochodowego 
przesłała na ręce Mussoliniego telegram 
dziękczynny. Zwolnienie z podatków obej­
muje tabor samochodów Włoch, -liczący 

Ziazd kierowników 
pogotowi ratunkowych T.K, .... 

. W Krakowie odbył się zjazd Kierow­
mk6w Pogotowi Ratunkowych Towarzy­
stw~ Krzewienia Narciarstwa przy współ­
udziale reprezenta.ntów Mi·n. Komunikacji, 
Urzędu Wojewódzkiego Krak. l Polskiego 
Związku Narciarskiego. 

. Sprawozdania· posz.cz.egó\nych pogoto­
wi wykazały sprawność i celowość ich or 
ganizacji oraz wielkie znaczenie dla ru­
chu turystycznego. Postanowiono ittwo· 
rzyć trzy nowe pogotowia, które zasię­
giem swym objęłyby odzyskane tereny 
śląska Zaolzańskiego, Czadeckiego j Ja­
worzy.ny. Ponadto wespół z Karpacką Ko 
misją śniegową przystąpią pogotowia 
zwłaszcza Tatrzai\skie i Czarnogórskie do 
akcji rozbijania nawisów i profilaktyczne­
go usuwania lawin. 

Na zako1\czenie posiedzenia prezes 
TKN dr Macudziński podziękował dr ]ani 
ckiemu, organizatorowi całej akcji ratowni 
ctwa w górach za jego wytężoną pracę w 
tym kierunku. 

dziś około ćwierć miliona pojazdów. W 
najblitszym czasie ukazać się mają nowe 
przepisy, które znacznie obniżą opodatko­
wanie ciężarówek i autobusów. 

Zmiana polityki rządu włoskiego na 
odcinku motoryzacyjnym zapowiada now4 
erę pomyśl1nego rozwoju przemysłu mimo, 
iz cena benzyny we Włoszech jest w tej 
chwili bardzo znaczna, wynosi bowiem ok. 
1 zł za litr. 

Nlemc:u - Holandia 
Zak;Jzany mecz 1t1łkara1u. 

Burmistrz Rotterdamu zakazał rozegra­
nia meczu ;iiłkarskiego Holandia - Niem 
cy, który miał się odbyć w Rotterdamie. 

MECZ ZAPAśNICZY POLSKA - NIEMCY 
ODWOŁANY. 

W dniu 4-go grudnia br. odbyć się 
miał w Opolu międzyparistwowy mecz z3 
paśniczy Polska - Niemcy. 

Mecz ten został w tych dniach odwo­
łany przez zarząd Polskiego Związku A­
tletycznego ze względu na słabą formę 
naszych zapaśników oraz ich ostatnie nie 
pow0rlzenia. 

KOMUNIKAT ŁKS 

W czwartek dnia 1 grudnia o godz. 20 
odb~dzie się walne zebranie sekcji piłki rę 
czne1 ŁKS. Obecność wszystkich zawodni­
czek i zawodników obowiązkowa. 

Zarząd WOZB prowadzi pertraktacje w 
sprawie rozegra.nia szeregu międzymiasto~ 
wych spotkań bokserskich. Mecz Warsza­
wa - Berlin prawdopodobnie o·dbędzie 
się 8 stycznia w Warszawie, mecz War­
szawa - Wiedeń projektowany jest na 5 

HOKElśCI STANóW ZJEDNOCZONYCH 
w K.raloowłe. 

Cracovia zakontraktowała na dzień 13 
stycznia 1939 r. w Krakowie mecz hoke­
jowy z reprezentacją Sta1nó.w Zjednoczo­
nych Am. Pótn. 

marca, a mecz Warszawa - Rzym d-oj­
dzie do skutku 21 marca. 

100 BOKSERóW ZGŁOSIŁO SIĘ 

do „Pierwszego Kroku". 

W sobotę i niedzielę odbędzie się w 
Warszawie w sali Orkanu przy ul. Dwor­
skiej 31 pierwszy krok bokserski dla po­
czątkujących pięściarzy. Do zawodów zgło 
sił-0 się 100 zawodników. Polonia zgłosiła 
21 bokserów, PS - 13, Czechowice, Gwia 
zda i CWS po 10, Skra i Orkan po 8, War 
szawianka 14, Forward - 1. 

~~iłDBl~t\e ti~li[J kl uti wielkiei unne i 
•A AURACH IZDITALA 11D o;; TLE ~Ą""• 

W grupie stil!?.: ;nl'j zakupywauo ll i pół prr.c. 
Ziem·~ie w War;; ~wie i 5-proc. m. Warsznw,y J·.:.::, 
z których pierwsze były tmi,1e o O.l.l proc., 'B drn­
gie o 0.50 :>roc. 

Grupti prowi.11~j o11:1lnę repn•zentowuły ;) .. proc. m. 
Lublina 1933 r., ktl>rymi obrac.uno po kursie o 
0.25 proc. podwyź&zon)l.nt. 

P .APIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestyt)'jna 1 emisji 83.50, 1 emisji !erie 
93.00, 2 emisji 82.50, Ko~li<lacyjna 1936 r. 66.25, 
Państwowa Pożyczka W e.wnę~rzn i 1937 rokn 6!.75, 
i% L. Z. Państwowego Baaku Rolne.go lll.00 
-8% L. Z. Państwowego Banku Rolnego 81.00 
7% L. Z. Banku Gosp. Krajowego, 2-7 em. 81.00 
8% L. Z. Banku Gosp. KrajQwego 1 emisji 81.00 
7% Obł. Kom. Banku Gesp. Kraj. 2-3 em. 81.00 
8% Obl. Kom. .Ban.ku GO$p. Kraj. 1 emisjj 81..00 
51h% L. Z. Ilanku Gosp. K.rajow. 1 emisji 81.00 
51h% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2-3 em. 81.00 
51h% Ohl. '.Ki>m. B. Gosp. Jt:r. 2-3 i 3 N em. 81.flO 
S1h% Obi. Kom. Banku Gns.P. KTBj. 4 em. &l.00 
6% Obl. Banku Goap. Krajowego 3 emisji 97.00 
L. Z. Ziemskie w Warszawie (gwar.) 1924 r. wartość 
kuponu 104.31, Ziemslcie w Warszawie 5 !!el'ii ('4.25, 
m. War5zawy 1933 r. 73.50 (drobne), m. Lublina 
1933 r. 62.25 

ŁODZ, 30.11. - Wczoraj w ramach skiego, z ramienia Łó.ctzkiego Towarzy- DALSZA POPRAWA KURSó\'f AKCYJ. 

Tygodnia Przeciwrakowego, mało miej- stwa Zwalczania Raka. Ostatni mówca pod Przebieg zebrania giełdy akcyj.nej był oż-ywiony, 
sce podniosła uroczystość przemianowania kreślił z.naczenie odkrycia Marii Skłodow w oficjalnych transakcjach ukazałe się dziesięć gn. 

ulicy Podleśnej na ulicę Marii Skłodow- ski ej dla chorych oraz apelował do obec- tunk;:;:kpn/
0
fs:t 1~:G~~e;;~:;r:~ndlo1l'Y w W-w.ie 

sklej-Curie. nych przedstawicieli wła'dz i społeczeń- 50.00, .&ank Zach<>dni 39.25, Wtigwl 115.25, Lilpop 
Przed szpitalem „Betleem" przy ul. stwa, aby starali się przyczynić do pow~ 91.00, Modrzejów 20.50, Ostrowiec s. B 65.50, Sta. 

Podleśnej Nr 15 zebrali się prze.dstawicic stania szpitali przeznaczonych wyłącznie r11d1owice 4!t.25, Żyrardów 60.50, lłaberhusch 61.00 

Ie władz i grono zaproszonych gości. U- dla chorych na raka. GIFLDA ZBOżOWA. 
roczystość zagaił wice-prezydent Kozłow- Wszyscy zebrani z racji uroczystości, w RSZAWA, o.u. _ Urz~dowa ceduła gMdy 
ski, podkreślając zasługi wielkiej uczonej goście zwiedzili szpital Betleem, który po zbo~o ·o • towarowej n 100 kg za towar standar­
polskiej, po czym wicewojewo<la Jellinek, siada specjalny oddział leczenia raka i roz towy lub średniej jakoici, parytet w.ago~ .wa~sza. 

k · tk' ó ·e ·u dokonał odsło-1 porzą.dza 250 miligramami radu. Uprzei'mi wa. w lrn.ndlu burtowym ~rzy dostawie ln~zę~eJ: po ro Im przem WJ ni . . . . . . . Pszenlca f"Z.NWOna szkl1ita 22.25 - 22.7;,, Jedn 
nięcia tablicy pamiątkowe], noszącej na- kierownicy szpitala udz1elah cennych 1.nfor lita 20.00 _ 20.50, zbieraoa 19.50 - 20.00, tyto 1 st. 
stępujący napis: „Maria Skłodowska-Curie, macyj o sposobach leczenia radem i opro- !3.75 - 14.oo. m11k11 pszeona gat. I wye. 35:pro.c. 

Uczon polska światow ei· sławy odkryła wadzili zwiedzai·ących po gmachu, urzą-j ·'9.o~ - 42 ao. 50.prM. :16.00 - :IQ oo. "'A' · 7.vttna 
a . . . . ' . . l WYCJQ!!)Owa 30-proc. 26.56 - 27.00, gaL I 55-proc. 

rad, pierwiastek prom1e111otworczy. Uro · dzonym w sposob wyb1t111e ce owy, z za- 24.50 _ 25.00, razowa 95.proc. 19.50 _ 20.00 
dziła się w Warszawie, dnia 7.11. 1867 ro stosowaniem nowoczesnych urządzeń. Uro POZNAr~. ;;o. 11. - Urzędowa ceduła giełdJ 
ku, zmarła w Paryżu 4.7. 1934 roku". czystość zako11czyła się drugim śniadaniem r.hożowo - ~owaro~fej w Po7:naniu. 

U · to·· stał· zakończona prze- w gościnnych salo.nach kierownictwa szpi- Ceny orie~tacyJne: p•zenira 18.00 - 18-'>0. tyto .i o~zys SC ZO . . l . , 13.40 - U.6~. mQka pszenaa gat. I wyc. 35-proc. 
mówieniem dra M1s1ona 1 dra Marzyn- tala. 35.75 - 3i.75, 50.pro('. 33.00 - 35.50. mJJka żytnie 

--OQO-- wyc. 30-proc. 24.iS - 25.50, gnL 1 50-proc. 23.75 -
24.50,. 55.JJroe. 23.00 - 23.75 

ł,óDż, 30. 11. - Gidda zbożowa notuje n 

Brak nam 50 mjliir mów rad 
A PEL O OFIAlriN ICI -P IL Cif:' El• 

100 kg: żyw 14.2!i - 14.50, mąka pszenna wyciąg. 
• 1 35-proc. 40.00 - 41.00, 50-proc. 36.50 - 37.50, 

GS-proc. 34.75 - 35.75. pastewna 12.00 - 14.0U, 
mąka pszenna III ,al. 65-75-proi·. 22 OO - 23.UO, 
ra:r;owa 95·proc. 26.50 - 2750, mika iylr.ia pL I 
50-pr~. 2.().25 - 27.2i, 55:-Proe. 24.75 - 25.i5, ra· 
zowa 95-proc. 20.00 - 20.50. Tendenda spokojna. 

ŁóDź, 30. 11. - W związku z „Tyg0r-I radu, przy czym niezbędną rzeczą jest po­
dniem Przeciwrakowym" pr~eprowadza- większe~1ie ilości radt~ do 300. miligrarr.1ó'~· 
nym na terenie całej Połsiki me od rzeczy J~st to tlość warunku1ąca rac1onalne .n1es1e 
będzie wspomnieć o rozmiarach choroby nie pomocy chorym na r~ka w Łodzi. 
raka w Łodzi. O b'r<&ujące 50 miligramów radu 

Ob ,.. · d·ot ·· ko st na te- apelują cto ofiarności spoełcznej instytucje e-.nie z ra i erapu rzy a , k . Ł · d , · T . t z I 
renie naszego miasta 15 osób dotknietych ! n~u ;'~e i 0 ZKle owaizys wo wa cza 
tym cierpieniem. Jak się dowiad1tjemy. on;::' n:a a a. 
do walki z rakiem - zapas radu~ cu:;!ow llllllE~•••l!!!Ml!.:!Mn'dłmtifłtil~~ili·~ME.IU:WfilllJMmlM@ii!lmlptiólAj!WWW 

I nego pierwiastka promieniotwórczego po- TEATR POLSKI. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: - Królewna śnież'ka. 
CAPITOL: - Powrót Arsena Lupina. 
CORSO: - Byłem gangsterem. 
EUROPA - Batalia nieustraszonych. 
GRAND KINO: - Gehenna. j siada ny przez łódzką instytucję zwalczania Ostatnie wys' :PY Lmbika Solskiego 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ . r~a nle \Vystarcza na pokrycie potrzeb Ło w uShąpcu". 

I dzi, gdyż 5 osób choryc'i:l dziennie musi Dziś w frodę o godz. 4-ej po poł. „Most" J. 
IKAR: - I. Piętnastolatka; li. Błękitna 
załoga. 

S k -1 k ł Sznniawsl.iego w abo;1ame;1cie szkolnym. ort w I u s o w a eh I czekać na swoją kolejkę. Posiadamy bo- Występy mistrza Ludwika Solskiego w świe-„ ' wiem jedynie niespełna 250 miligramów tnej sztuce Moliera „Skąpiec" dobiegają już 
Łódzki Okręgowy Związek Bokserski grudnia i. Krakowem w Łodzi, a w stycz-1 . . • • ,, __ w ..., .i.•,„M ,,_ końca. świetny artysta tm w otoczeniu Skrzy-

'yni przygotowania organizacyine do me- mu z zęstoc ową w zęstochowie. ~k:ego, Kondrata, Mroziiisk~go, Siezieniewskie 

JAR: - Na scenie: Grunt to zabawa; 
na ekranie: Adieu. 

METRO: - Piętno przeszłości. 
MIMOZA: - Dziewczyna szuka miło-
ści. 

. · · · I · C h C I ~. dlows!dcj, Chojnacl:iej, Starkówny, Cze1wi(1• 

czu międzypa11stwowego Polska - Estonia - Turniej tenis.a stołowego przy u - 'li 'llfd f I , •:o i innrch grać będzie dziś w środę 0 godz. 
w Łodzi. Wszystkie miejsca w hall sporto- dziale najlepszych łódzkich zawodników, 6 tłl(;IC! ODlł ' ·,30 wiecz. a w czwartek o godz 4-ej po poł. Il 
wej będą numerowane, przy czym będzie zostanie zakończony W najbłiżSZ)' pią tek. z.::ar~'3' '-'?! Jutro w czwartek O godz. 8,30 wiecz. „Most" 

OśWIATOWV: - I. Pensjonar1c' 
[ ?ycerze stepu. 

U .._„ ~ W pełnych próbach pod reżyserią St. Wrone 
mogło się pomieścić ok. 2300 osób. Do finału zakwalifikowali się: Hoffman, kiego, świetna komedia Molnara „Dalila" w re-

Kapitan PZB wyzn. na mecz z Estoni'l Joskowicz, Ajzeman i Osiecki. &.•r 182 48 IUb 102•2ft, welacyjnej obsadzie, z Skrzydłowską, Diwinek, 
następuj~c~ drużynę: waga musza Lcndzin Na kurs kandydatów na sędziów piłkar n • ':I Gurynowiczem, E, Dąbrowskim i Kondratem w 

zerwa Janowczyk, waga piórkowa; Czortek Okręgowy Zwią~ek Piłki Nożnej zgłosiło .P.CHO• w jatra w d TEATR POPULARNY. 

rezerwa Rotholc, waga kogucia Koziołek re skich w Łodzi organizowany przez Łódzki a otrzymywać będzies· rolach głównych. 

rezerwa Skałecki, waga lekka Kowalewski, się 30 kandydatów. Otwarcie kursu nastą- ma. Pren\lłlłeratę zam w czwartek i w piątek 0 godz. 4-ej 1; 0 ;io!. 
rezerwa Kozłowski, waga półśrednia Kol~ pi 10 grudnia. Na kurs będą musieli uczę- win~ 1907118 poczynaj' kapit:ilna kome<lia Fredry „Pan Jowial. ki" <lla 
czyńsk i, rezerwa Lelewski, waga średnia Pi szczać również sędziowie zrzeszeni. oci kaid•g~ dnia aie; szkut pows:;echnych. 
sarski, rezerwa Szułczyr1ski, półciężka Szy Dziś w środę 0 ~odz. 19-ej w sali k!u Al.Il~ W piątek o godz. 7-e; wiecz. „Skalmierzan· 

~ -"r'·~ ki" Przedstawienie abonamentowe_ 

rezerwa Białkowski. W skladzie tym możli się walne zebranie lekkoatletów Widzewa. -w·· ... -- r= .. ;;s.:;:;.PJJr.i:' •. ~. :11W---------mm!im1---=----mura, rezerwa Klimecki, waga ciężka Piłat bowej przy ul. Rokicil'lskiej 28, odbędzie I 
we są jeszcze pewne zmiany. Sprzedaż bi- ~b rr.nie będzie poświęcon e sprawie trenin 
letów na zawody rozpocznie się w ponie- gów zimowych a poza tym rozdane rosta PIEAłJ.JZ\' .ŚCIGACZ 
działek w firmie „E. Stibbe, Piotrkowska ną nagrody zwycięźcom za ub. s.ezon 
nr. 130". W niedzielę 4 grudnia odbędzie się I 

- Jak już podawaliśmy w .najbliższą w Warszawie walny zjazd wychowawców 
niedziel~ oclbędzie się w Warszawie mecz fizycznych. Na zjazd ten wyjeżdżają z Ło­
tenisa stołowego Warszawa - Łódź. Dru dzi jako delegaci Związku łódzkiego pp. Lo 
żyna łćclzka wyjeżdża do Warszawy w ba, Szumlewska i Pajchlowa. 
składzie: Hoffman (KPW), Osiecki (Ora- W plep•1szej połowie grudnia rozpocz­
torium) i Joskowicz (Hakoah). Ping-pon- ną się w Łodzi mistrzostwa ·drużynowe o­
giści łódzcy rozegrają w dn. 11 grudnia kręgu w zapasach. 
mecz z Pomorzem w Toruniu, w dniu 18,.. 

• 

OAZA: - Linia Maginota. 
PA.LACE: - Krzyk ulicy. 
PRZEDWIOśNIE: - Granica. 
RIALTO: - .Marnotrawna córka. 
RAKIETĄ: Granica. 
SŁOŃCE: - I. Pensjonarka, Il. Ry­
e stepu. 
STYLOWY: - Zabronione szczęście. 
TON: - .Marco Polo. 
ZACHĘTA: - I. Przy drzwiach zam• 
kniętych; Il. Zaginiona wyspa. 

r '~tron obiad: 
Zupa gror.h~wa z grzank:i111i, polędwica 

z bur:i ,Jcami 1 makaronem. kompot mie­
suiny. 

WINSZUJEMY 
Jut re: Bożydarowi 
Wschód słońca 7.22 
Zachód słońca 15.28 
Długo ść c.lnia 8.06 
Ubyło dnia 7.12 
Tyclzie11 49 
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Angielki w ote.nsywie: ---1'-'"zmc1w•·~~~'-;~UFTitEGO~=..,,,.,..~"_o~Ol.IĄ~. 

TA NA DOC Y ł1 ZÓ .1 

Ka an~ a Stowarzyszen:a M~i: 
Pozycja prawna mężatek w Wielkiej 

Brytanii jest inna, niż na kontynencie eu­
ropejskim. Według prawa angielskieao żo-

. . b 
na me posiada kontroli nad pieniędzmi, 
przeznaczonymi na prowadzenie gospodar 
stwa domowego. Pieniądze te należą pra­
wnie do mężów! N a tym tle jakżeż łatwo 
o .spory i rozdźwięki w pożyciu małżeń­
skim synów i córek Albionu. 

podobnie jak i dzieci. Ostatniio kroniki po­
licyjne Londynu zanotowały wypadek, iż 
mąż zask<frżył żonę o zwrot większej su­
my, którą pani domu za.oszczędziła 'iubie 
na zakupach dla gospodarstwa domowego 
w ciągu kilku lat, sądząc, iż oszczędności 
te stanowią jej własność. Innego ~ednak 
zdania był sąd i polecił żonie zwrócić pie­
niądze mężowi. 

dują poparcie wielu ... mężów, tak .le sto­
warzyszenie mężatek otworzyło dla nich 
specjalną „sekcję męską". Zrzeszenie 1rę­
żatek zakłada obecnie swe oddzi3ły we 
wszys~kich większych miastach i planuje 
zorganizowanie w krótkim czasie kampanii 
na większą skalę. Powołują się one na przy 1 
kład sąsiednich krajów skandynawskich, 
tj . Szwecji i Norwegii, gdzie uznano w pel 
ni prawa mężatek do udziału w dochodach 
mężów. 

Zapewne też chęcią zmiany istniejące­
go stanu prawnego tłumaczyć należy po­
wstanie w ostatnich czasach w metropolii 
brytyjskiej związku pod nazwą „Stowarzy 
szenie mężatek". Zrzeszone w nim kapłan­
ki ogniska domowego podjęły walkę o za­
pewnienie żonom korzystniejszej, niż do-
1tąd sytuacji materialnej. Mówią one, iż 
przeważająca większość pań domu w An­
glii jest przepracowana w gospodarstwach 
domowych, _nie ma zapewnionych wypo­
czynków w pełnym tego słowa z11aczeniu, 
gdy nawet służba domowa zwyczajnie ko­
rzysta z dwu wolnych popołudni w każ­
dym tygodniu. 

Sprawiedliwość n<Ikazuje - głosi sto­
warzyszenie mężatek - by żona, której 
praca w gospodarstwie domowym umoż­
liwia małżonkowi wywiązywanie się z za­
jęć zawodowych - miała prawo do wy­
łącznego dysponowania częścią dochodu 
swego małżonka. Jest to zasadnicze żąda­
nie, które wysuwa nowe stowarzyszenie. 
Angielki żądają ustawowego zabezpiecze­
nia prawa żony do pewnego .odsetka do­
chodu męża, który to dochód musi być zu­
żyty na prowadzenie gospodarstwa domo­
wego. żądają także prawa do dalszego 
udziału w dochodzie męża na swe osobiste 
wydatki. 

Jeśli jednak idzie o obiektywną relac;ę I 
o całość tego zagadnienia, tak emocjonują-~ 
cego świat kobiecy Anglii, nie można po- j 

minąć gfosów, jakie pod111oszą się także ze 

1 
strony brzydszej połowy mieszkańców Al­
bionu. Twier<.izą oni, że w rzeczywistości Członek arabskiego kom~tetu obrony Fakri Naszaszibi (pośrodku) zorganizował ak­
kontrolę nad całością ich dochodów spra- cję przeciwko zbiegłemu do Syrii muftiemu Jerozolimy Husseinowi, zarzucając mu 
wują wyłącznie żony, że kontrola t:i je3t zdradę interesów arabskich. Po obu stronach - szeikowie arabscy z Hebronu. 
wykonywana zbyt rygorystycmie i że przy ---oOo'---
dałyby się śr·odki prawne, któreby zagwa-
rantowały mt;żom naprawdę swobodę dy-

Angielki ze świata pracy na ogół prze­
kładają zatrudnienie w biurach nad pro­
wadzeniem gospodarstwa domowego. -
Gdy jednak założą własne ognisko, umieją 
wyikazać nieprzeciętne zalety jako mężatki 
i matki. Idzie tu zwłaszcza o umiejętność 
robienia zakupów, dbałość o higienlę w 
gospodarstwie domowym, a jeśli nawet !dó 
raś nie umie dobrze gotować, to zręcznie 
manipuluje żywnością konserwow<Mą. -
Jest poza tym troskliwą wychowawczynią 
dzieci. 

Postulaty zrzeszonych mężatek znaj-

sponowania przynajrnniej częścią tych do­
chodów. 

l)zle11nikq na blekitarm papierze 
t:hcą drokowat am.frgkańst:g wgdawt:g 

Związek wydawców czasopism w Sta­
nach Zjednoczonych rozpatrywał na ostat­
nim posiedzeniu w Cleveland, wysunięty 
przez jednego z wydawców wniosek dru-· 
kowania gazet nie na białym lub żółtymi 
papierze, a na błękitnym. Projektodawca 

podkreślił w uzasadnieniu swego wniosku, 
że błękitny kolor jest najzdrowszy dla o­
czu. Związek nie pe>wziął jeszcze decyzji 
w tej sprawie, która jest badana obecnie 
przez specjalny komitet rzeczoznawców. 

Bunt pi~knych kobiet. 
50·łft:if niłpoirz~bngt:h konkursów „ 

5 września minęło 50 lat od. dnia, w gikomicznie. Kandydatki, które osiadły na 
którym się odbył pierwszy konkurs piękno- koszu, wpadły w taką wściekłość, że w o­
ści. Pomysł urządzenia takiego konkursu czach publiczności podeptały ofiarowane 
zrodził się w głowach wysokich dostojni- im kwiaty i podniósłszy sztandar·buntu rzu 
ków uzdrowiska belgijskiego Spa, gdzie w ciły się na królowę i wicekrólowe. 
r. 1888 wybrano pierwszą w Europie kró- Wybuchła zacięta walka, w której wzię­
lowę piękności. O „koronę" mogły się ubie ła udział także część publiczności. Widzów, 
gać panny i panie w wieku od 16 do 35 lat. którzy chcieli pozostać neutralni, przekona­
Jak widzimy, już wówczas umiano cenić u- no „namacalnie", iż gdzie się dwóch bije, 
rodę dojrzałych niewiast, jakby już prze- tam trzeci obrywa. Administracja kasyn:i 
cz,uwano romans byłego króla Edwarda z musiała sprowadzić policję, która położyła 
panią Simpson. kres powstaniu obrażonych pretendentt!k 

Małżeńskie prawo angielskie mówi je­
dnak, iż Angielka, jako żona, jest po pro­
stu ,;osobą zależną" od swego małżon:{a, Nic należy się łudzić, by z przyjęciem 

błękitnej barwy dla gazet amerykańskich, 
wybłękitniała ich treść. 

Wykolej one ... koguty. 
PODSŁUCHANE 

DOBRA RADA. 
Szef firmy „Wielkodrański i S-ka" zwie 

rza się swemu przyjacielowi ze swego klo­
' potu. A kłopot to nielada. 

- W przyszłym miesiącu firma nasza 
obchodzić będzie 25-lecie swego istnienia. 
Muszę uczcić ten jubileusz, ale <:hdałbym 
urządzić coś takiego, coby przede wszysL 
kim nie wiele kosztowało, personel.owi 
sprawiło zadowolenie i o czym by w mie­
ście było głośno. 

Na to przyjaciel: 
- Przyszedł mi dobry pomysł do gło­

wy. Może byś się powiesił w dniu jubileu.­
szu. To niewiele będzie kosztować, perso- · 
nel będzie zadowolony, no i w całym mie­
ście będzie o tym głośno. 

ZAWIADOMIENIA. 

Do walki o „berło" stanęło 25 współ- do tronu. Tak się skończył konkurs piękno­
zawodniczek. Konkurs trwał dwa tygodnie, ści w 1888 roku. 
w ciągu których kandydatki codziennie po- Od tego czasu, przynajmniej w tej dzie­
kazywały s,ję publicznoś.ci. Organizatorzy dzinie, kultura wzięła górę nad barbarzyń­
konkursu dobrze na tym zarobili, bo wstęp stwem. Dziś po elekcji królowej lub „miss" 
na rewię piękności kosztował 15 franków, piękności pokonane współzawodniczki nie 
co w owych czasach było niemałą kwotą. robią awantur, lecz nadrabiają miną, słod-

Jury, które się składało z pisarzy i ar- ko się uśmiechają, całują zwyoięzczynię i 
tystów, naradzało się bardzo długo. Wre- wręczają jej kwiaty. Co przy tym myślą, 
szcie zwycięstwo ()dniosła niejaka pani czego życzą szczęśliwej rywalce? - to in­
Soucaret. Drugą nagrodę przyznano .. Hi~ na sprawa. Sądzimy \e.dnak, ie n\kt n\e we­
letniej kuracjuszce z Ostendy, pannie Del- źmie im za złe tej obłudy, ~a pewno lepszej 
sore, a trzecią - młodej wiedence. Pier- niż rękoczyny źle wychowanych piękności 
wszy konkurs piękności zakończył się tra- sprzed 50 lat. 

---o Oo---

= 
PIERUJZ'ł iCIGACZ 

MUJI 
BYĆ-~ 

w jednej z miejscowości kanadyjskich koguty sprzeniewierzyły się swemu gatunko­
wi i pływają po basenie z kaczkami w zawody. 

W pewnym domu towarowym w d.1iu 
otwarcia panował niezwykły Hak. Wywie­
szono więc na drzwiach następujące zawia 
domienie, żeby uchronić s·ię przed dals'lym 
napływem publiczności: 

„Dziś z powodu otwarcia - zamknięte". 

DAREM lODDi WOJ. lÓDZKIEGO 
KONTO F.O.M. P.K.0.42008 

GUY de TERAMOND l 

, 

SZCZĘSCIE 
PJ\NNl' 

CELINY 

Powieść 18 

- Szkarlatynę! przerwała kucharka Marianna 
z podziwem, zapominając o tym, że kilka minut przedtem 
sama to wyjawiła Cygance, pomiędzy innymi ploteczka­
mi. 

- Przejdzie pani przez inną chorobę pod pięćdzie­
siątkę, ale przezwycięży ją pani, pod warunkiem jednak­
że, że będziesz pani ostrożna. Pani linia szczęścia jest 
cudowna ... Dotąd rysowała się dość niewyraźnie, ale od 
trzydziestki„ niech pani spojrzy, jaka ona staje się mo­
cna, pewna„. Zlewa się całkowicie z linią serca ... Różni 
mężczyźni kochali panią, ale ... żaden z nich nic umiał się 
pani podobać ... 

Panna Celina zaczerwieniła się aż po uszy, a ręce 

jej lekko zadrżały, jakby obawiała się usłyszeć wróżby 

na przyszłość. Ale Marta ciągnęła dalej, coraz bardziej 
proroczym tonem: 

- Ale ktoś zjawi się wkrótce ... piękny pan„. boga­
ty„. uwodzicielski ... nie znasz go pani jeszcze. Los po­
stawi go nagle i nieoczekiw~nie na drodze pani życia ... 
I nie odrzuci go pani.„ Ten mały znak tutaj oznacza mał­
żeństwo w krótkim czasie.„ Małże!l.stwo z miłości!.. 

Panna Leśniewska wybuchnęła głośnym śmiechem, 

ale była bardziej wzruszona i zażenowa.na, aniżeli chcia­
ła to okazać. Marta mówiła dalej o jakimś spadku, wy­
nikającym niezbicie z ksztaH'll podstawy konika, po da­
lekim krewnym, który umrze, pozostawiając wielki ma­
jątek. 

- Stryj Andrzej! - wybuchńęła znowu Marianna. 
Panna Celina słuchała już tylko obojętnym uchew. 

Marzyła już może o owym młodzieńcu, którego los mi.al 
jej zesłać, aby wnieść do jej serca radość, o jakiej n;e 

śniła nawet w ciągu trzydziestu lat swego bezpromienne­
go życia. 

V. 

Gdy Marta znalazła się ponownie na drodze w towa­
rzystwie pudla, który grzecznie i spokojnie czekał na nią 
przed „Marysieńką", uśmiechała się ironicznie z lekka 
drwiąco. 

- Jacy ludzie są łatwowierni! - myślała w duchu 
- i j.ak łatwo dadzą się złudzić! 

Bardzo szybko załatwiła formalności na posterunku 
policyjnym, gdzie przodownik nie czynił żadnych za­
strzeżeń, szczęśliwie sprzedała resztę swoich garnków 
i szybkim krokiem skierowała się w drogę powrotną, do 
miejsc.a, w którym zatrzymał się wóz ojcowski. 

Noc zapadała już powoli, gdy młoda Cyganka znal.1-
zła się opodal ogniska, przy którym ojciec czuwał nad 
zupą. Płomienie rzucały dziwne i krwawe blaski na sto­
jącego w pobliżu konia, czyniąc zeń postać wręcz nie­
samowitą. 

Zegar na wieży kościelnej powoli wybijał godzirię 

dziewiątą, gdy oboje wchodzili do wozu, w którym każ­
de z nich miało oddzielną, czysto utrzymaną przegródkę. 
Niedźwiedzica j.uż od dawna spała w swojej klatce. . 

Sangor zamykał właśnie na klucz drzwi wozu, gdy 
dało się słyszeć groźne warczenie pudla, uwiązanego na 
dworze, obok konia, aby pilnował obozu. Ojciec i córh.a, 
zaniepokojeni, nadstawili uszu. 

Redaktorzy: naczelny i działu politycznego - Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego - Roman Furmański; dział11t 
sportQwego - Klaugig§z Lityd•§ki.i kIQni1ki !Qk~lnej --. Felik~ B~b..Qli z~ 9g_łQgeni~ i ~rt,Y.iv.Yl,r reklamowe odp_. J. P.aroik.~~· 

W ciszy, która zalegała dokoła, nagle wyraźnie usły­
szeli zbliżające się kroki. Zapewne przechodził jakiś za­
późniony pasażer, w stronę dworca. Wyrobione i nieza­
wodne ucho Cyganów skonstatowało od razu, że zbliża 

się kobieta. Chód jej był dość ciężki i jakby niepewny. 
W tych sprawach intuicja Cyganów jest nieomylna! 

Zamiast jednak oddalać się drogą, kroki ucichły na­
gle. Tak wyraźnie, jakby naprawdę oglądali ją na wła­

sne oczy, stary Cygan i jego córka, wyczuli teraz, że owa 
kobieta jest kilkanaście kroków od ich wozu. Posuwała 
się naprzód wolno, chwilami zatrzymując się, potem p1)­
dążała dalej. Czy niosła jakiś ciężar, czy też ciągle się 

wahała? Czego mogła szukać w pobliżu ich obozu? 
Pies zaczął teraz ujadać z całych sił, ciągnąc brzęczą­

cy łańcuch. Kobieta szła dalej. 
- Tak to wygląda, ja·kby szła tutaj i chciała wejść 

do nas - szepnęła Marta ojcu. 
- Jest już tuż przy nas - odparł szeptem Iwan San­

gor. - Wchodzi na schodki... 

Nie mogąc już wytrzymać, błyskawicznym ruchem 
odkręcił klucz w zamku i otworzył drzwi naoścież. 

- Kto tam? - zapytał mocnym głosem. 
Nie było żadnej odpowiedzi. 
Ale w świetle księżyca wychylającego się spoza 

chmur, ujrzeli teraz oboje wysoką postać kobiecą, sp)­
witą w ciemne szaty. Była j<uż na drugim stopniu schod­
ków. 

Stary Cygan zatar.asował sobą drzwi i warknął: 
- Czego pani tutaj chce? 
- Pozwólcie mi wejść - odparła nieznajoma. 

Chcę z wami pomówić. 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Odbito w drukarni, ul. żwirki 2 w Łodzi. 
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Ojczyzna bag~etu - - ;iiszpańs~ta eskapada Francuta. 

M ASTO N 
- Alł«tSZTOWAlllt! BIGAĄIST9.•4* 

.· AJ LE p sz EJ CZEK o LAD y ~l~:::~;:,:1~:t};~~E:!:::Iłl~~~i:~ l~fa'\~1.1~~:.~:1,\;~~~7~~r~:i\'.~~~ 
Schveyen, który jut J'oprzednio był kara- tak przynajmniej opiewa h1sz~ańsk1 ~t 

r O d O W g r a m h k • ny ~wu~rotn.ie za kradzieże a obecnie po,... ślubny. ~ędzi~ ś~edczy uznał . 1edna_k, ze . a a Jl c s o w pełnił bigamię. " prawa h1szpansk1e są dl.a H1szpanow, a 
• Mathias w roku 1 ~34 poślubił kobietę francuslkie dla Fra•1m1zów 1 nakazał aresv-

. Bayonne, w listopadzie. W Bayonne trudno zabłądzić. Same kro skich i piją czekoladę. Bayonne jest sław- z 0.etzerv!sse, któr~ j~t po t!z:ch mi~sią- tować Mathiasa . 
. Kte?y .s~ę jedzie z Biarritz ku granicy ki lekko prowadzą do rzeki, za którą są na na całą Francję ze swojej czekolady. ca.en wspolnego pozyc1a op~sc1ła go 1 .za- ----

hiszpanskieJ, Bayonne, widziana z wyso- wzgórz~ uwiei1czone starymi fortami. Pije się ją, ja!k u nas czarną kawę, w ma- mieszkała z pewn~ Polakiem. Math1as, 
ka, "'.'Ygląda jak malutkie miasteczko z je- Stąd, z nad Adury widać najlepiej całe łych porcelanowych filiżankach. b~dąc b~z pracy w;'J~Chał w 1937. roku d~ 
?ną 1e~yną wi~życą .. w istocie mias.to nie miasto: wyloty staryc'i1 uliczek, ratusz na Siedząc pod arkadami nad marmurcr Hi~~pan11. Tam .Mathias wolał r;iysleć o •m1 
1est takie małe i wybiega na wszystkie stro I wielkim placu, wysoką w górze katedrę i wym blatem, patrząc na ratusz, pomniki i łosc1, bo tam m~ strzela \kulami du~-dum, 
~{ poza stare, obronne mury porosłe to, co stanowi najwięikszą osobliwość Ba- mosty, słuchając jak dzwo.nią tramwaje a .tylko buc~a za1 em. serca. Mathias za-

ch em. yonne - arkady. idące do Biarritz - zapimina się o tym ~iast .karabine.m woiował serc:m, . toteż 
Mury te stanowią jedną z wielu osobli dobrowolnym przymusie zwiedzania, któ- me dz1:vn~go, ze wy~1alczył sobie H1szran 

w~~ci Bayonne - wydaje się, że jeszcze Arkady idą wokół ratusza. Wspinają ry jest utrapieniem każdego turysty. I k~ san1ta~1L~szkę za zo.~kę, z. którą po slu-
d~1s ~1ogły by służyć. Przez most, który się wzdłuż uliczek do podnóża katedry. W Bayonne jest piękne muzeum ma-. b1e powrocił. do ~ranc11, gd~ie zo.sta! aresz 
k1edys był zwodzony, przez „Bramę Hiszi- Zdobią cały front miasta od strony rzeki. larstwa im. Bonnat'a, który był bajońCZJ"", ~owany ~a b1ga.m1,. ~ząd_ h1szpansk1 .uznał 
pańską" wc'hodzi s:ę wprost w stare, wąs- Pod arkadami skupia się całe życie lkiem i ma swój pomnik koło ratusza. Są z~ Mathias moze ia~rzec leg.alny slub z 
kie uliczki, które prowadzą stromo w dół Bayonne. Wiellkie sklepy, których nic po- stare antykwariaty. Jest wreszcie ciekawe J:'łis~p.an~ą za za~ług1! a powto_re dlate~o, 
do rzeki. wstydziłby się Paryż, zalecają się swoim muzeum sztuki baskijskiej.. ze ]LIZ 'kilka lat nie mieszka z pierwszą z<Y-

C~ł: miasto tak zbiega do Adury. staroświeckim szykiem. W bogato złoco- Bayonne jest też ojczyzmą bagnetu 
Llnta obronnych murów ciasno opinają- nych kawiarniach wśród luster i kandela- (bayonnette) bez którego nie można sobie PAN "lO DY ZEMDLll ZE sin •c . u 

cych starą Bayonne, załamuje się, niedale,- r brów, ·żwawi, weseli ludzie w beretach na wyobrazić żołnierza piechoty. l"'I · I( :ł 
ko rzeki, wlkraczając w sam środek miasta głowie rozprawiają o wypadkach hiszpań-" J. P. I.. d 1- śl b,; -
s~ry~ g~bocio~nymumec~iem. Zbu -~~~~~~~~~~~-oo.o:~~~~~~~~~~~~~~~-' ~~ ~~~S ~~r~~~t. •. ~ ~~]. dow.ał go, Jak głosi wmurowana w ściany " 
tablica, Bertrand wicehrabia de Bayonne. I Philip Gilbert, lat 24, zamieszkały w żenia przysięgi małżeńs'kiej - wówczas 

.Mury, w których dziś mają siedzibS,! NO A- I k- I i • k • Waszyngtonie, tak bardzo przejął się ce- omdlał na dobre. Ojciec panny młodej, pa-
wo1skowe władze, gościły ongiś królów WU iłDrieł~ § I O Dl§ OWlf[. remonią ślubną, że zemdlał gdy szedł do stor Paul Evaul, który udzielał ślubu, mu-
Ka~t.ylii i Francji. Ostatnim znakomitym 1 ołtarza i organista zaczął przygrywać mar- siał go odprowadzić, posadzić go na krze-
gosc1em był gen. Palafon, obrońca Sara- I sza weselnego. Po ocuceniu go, zac'.ilował śle i tu młodzi złożyli przysięgę małżeń-
gossy. li się dość odważnie, ale gdy doszło do zło;- ską. 

Naprzeciwlk:o zameczku - druga tabli-' 000---
ca na. m~rach pałacu dywizji wojskowej " I 
upamiętnia pobyt Napoleona w r. 1805. 

T~?Y·. w pa:.ę lat później, ciągnęli na. I Grymas na twarzy n1· eboszczylra podbOJ H1szpan11 polscy szwoleżerowie. I n 
Jakże. ła~wo ,iest wyobraźni zaludnić testa\ prześladował g laJ morderc~. 
re uliczki bohaterami „Popiołów" i „Hu- ~ 
raganu"! W . . . 1· f k . . . O . kon11sanac1e po 1cj.i rancus ie] mieJ dy się ocknął z szału morderczego i 

Miasto j~st p~łne wsp~mnień i parnią-/ : scowości Lievin koło Lille zjawił się oneg- ujrzał imartwego La.ncoi:ne'a, post&.nowił 
tek. Przy p1ękne1 gotyckiej katedrze, do. : daj rolni!;<, 33-Ietni Remy Wilbrouck : zaaranżować samobójstwo. S1)orządził pę 
której wspinają się wszyst1kie ulice Bayon- ; \oświadczył, że przed dziewięciu Iaty zabił tlicę zarzucił ją na szyję Lancoine'owi i 
n~, stoi pręgierz z r. 1377, po drugiej stra- . . człowieka. Po złożeniu tego zezna·nia Wił- przywiązał sznur do krzesła. W ten sposób 
nie.- po~nik ofiar rewolucji lipcowej z \ brouck wybuchnął płaczem. Płacz jego głowa Lancoine'a wisiała w pętli, dotyka-
tak1m napisem: „Sprawiedliwe rewolucje 

1 
trwał dwie godziny. Ody się uspokoił i jąc niemal podłogi. Potem Wilbroud< u~ 

są karą na złych królów". Na ślicznych ma 1 otarł łzy. Wilbrouck opowiedzia:ł historię ciekł z mieszka.nie1.. Przez kilka dni Wil-
lych placykach, pod oknami zasłoniętymi swojej zbrodni. W roku 1919, po wyboi- hrouck krążył dokoła mieszkania Lan ... 
g~stą siatką chłopcy grają w narodową bas . rach do rad gminRych, Wilbrouck zabił coine'a i przypatrywał się jego maflcabryC?: 
kt.iską „pelotę", niepomni surowych n~<Ji-' swego towarzysza Eimla Lancoine. Wil- nie uśmiechniętej twarzy, dopóki trupa nie 
sów, które się tu spotyka wszędzie. nawet brouC'k rozpoczął z L<lncoinem namiętną znaleziono i nie zabrano. 
na mtlrach ko"ciołów: „Zabrania się ara<' dyskusJę polityczną. Wyrzucono icb obu Wyrzuty sumie1tia nie dawały mu spo-
w „pelo te" pod murem!" " za drzwi. Wilbrou(i{ odprowadził Lil1l- koj11 przez dziewięć lat. Nie mógł spoko]~ 

1 „Ark Royel" nowy angielski lotniskowiec posiada załogę, składa,iącą się ze 140 ofi­
DL A KA~ZLĄCYCH ~ O§Ł i\BIO YCH cerów i 1600 marynarzy. Płaszczyzna startu ma 200 metrów długości, statek zabiera 
l E l I W I ~EAK R5 ~ ; ~ : 4 ze sobą 60 samolotów bombardujących i myśliwskich. Wyporność nowego okrętu 

coi,ne'a 1do jego mieszkania w baraku, nie pracować, gdyż widział nieustannie 
gdzie Lancoine mieszkał sam. Tam doszło straszną twarz zmarłego. Wkońcu zdecy­
znowu do kłótni. W pewnej cłtwiłi, unie- dowal- się wyzna~ prawdę, ażeby młH„ 
siany gniewem Wilbronck chwycił Lan~ wreszcie spokojniE' z11.~nąć. 

Do nabycia w aptekach i drog. wynosi 22.000 ton. 

Anna Borowikowa 

Poż~danie 
(1Jroczu1lfo) 

Powieść 25 

Nowa .. Sh~rlev Tem111e'' 

- Jak chcesz, ale uważaj na siebie, 
Zula myślała o tym, że Przemko stawał się mnie] 

ostrożny. Prosił o spotkanie w parku, ale ona lękała sJę 

Raz w jadalni objął ją w pół. Odepchnęła go chociaż b}­
Ji sami. Ale zdawało się jej, że kredens, szafy i ściany pd­
trzą na nią setką chytrych brązowych oczu„. 

Powstała nagle i pogładziła męża po włosach. Cien­
kie paluszki zadrżały, wycwwając na czaszce owo stra­
szliwe wgłębienie. Pocałowała go w powieki. 

- Nie troszcz się Krzysiu niC'·mi się nie stanie. 
Jakaś drug?, wewnętrzna istota dJktowała jej zręc:'.­

nie tę tkliwość, która zresztą nie była zupełnie kłamaria 

Ale naprawdę dusił ją wstyd i wolała by uciec, a nie łga(' 

prosto w twarz. 
Ugryzła mocno usta i patrzyła uparcie w biało-czar­

ną szachownicę, gdy pocalował w odpowiedzi jej różowij 

dłoń. Doznała nagłej ul1gi gdy rozległy się kroki 
i w drzw;ach stanął administrator. 

- Krzysiu, pan Bielawski przyszedł. Nie będę wzm 
przeszkadzała. 

Uciekł.a. Bielawski podszedł i na małym stoliczku 
ustawił przybory do pisania. 

- Pan życzy sobie podyktować list? 
- Tak - odrzekł Krzysztof. Nie ma tu nikogo? Nikr 

nie słyszy? 
- Nie. 
- Do pana rejenta Kreczumowicza - zasunął si~ 

głęboko w siedzenie i oparłszy głowę o ucho fotelu, mó­
wił. - Proszę aby był ł.askaw przyjechać do mnie jedne­
go z tych dni. Mam do niego interes, ale n!e życzę sobie 
aby k~o o tym wiedział. Chciałbym żeby Lo miało pozór 
wizyty. 

Bielawski pisał. 

- I pana również proszę - przerwał sobie Krzy­
sztof - proszę bardzo, jeśli rejent przyjedzie, a ktoś py­
tałby„. Pan wie, przyjechał z wiŻ.ytą, wstąpił po drodzt' 

- Dobrze, proszę pana. 
- Podsunął mu list. Krzysztof ujął pióro i z pewq 

1 trudnością podpisał. 

Pięcioletnia Kay Taipscott zosta 
la zakO'ntraktowana na 7 lat d0 I 
Hollywood. - Obecnie gra w i 
pierwszym swym filmie „Mari- ! 
1yn Kay". Tygodniowa jej gaża 
wynosi obecnie 200 dolarów. 
Kontrakt przewiduje wzmst za1-
robków r:lo 1.000 d0larów tygo-

•:foiowo. 

- Czy dobrze, czy nie krzywo? 
1 'eśmiało. · 

- Ależ dobrze, zupełnie dobrze. 

zapyta ł jako~ 

Osuszył bihułą podpis, który był zupełnie krzywy 
- Czy będę jeszcze potrzebny? - spy : ał, pali z'· 
.vspółczuciem na pochyloną znów głowę. 
- Nie, dziękuję panu. 
Czuł, że podświadomość jego pracuje, choć nie wk-

\ coine'a za gardło i udusił go. 

dział dobrze nad czym. Chodziło mu początkowo si zapis 
dla Weroniki. A reszta slużby? Chmura myśli nie oble­
czonych jeszcze w kształty obsiadła mu mózg. 

Po odejściu Bielawskiego podniósł się wolno i zeszedł 
ostrożnie z tarasu. Zeszedł nadspodziewanie dobrze, pod­
pierając się laską. 

Ucieszył się swej sile i poszedł dalej. Była to pierw­
sza jego próba, samodzielna. Nie przypuszczał by mógl 
iść tak dobrze. Dzień był cichy, przeczysty. Tylko górą 
zrywał się wiatr jak na harfie zagrał, zahuczał na któ-ymś 
wierzchołku i mil'kł. Bukiet gorących zapachów bił w noz­
drza. 

Krzysztof szedł naprzód powoli, uparcie. Okrążyi 

owalny kwietnik i posunął się krętą ścieżką w mrocz11ą 
zieloną głąb. Wydało m111 się to wiel1kim i miłym zwycię­
stwem. Słyszał z da!eka··jasne głosy pracujących w ogn::­
dzie. Gdzieś, z boku, w pachnącym p{)wietrzu dźwię~za­
ly nożyce. Pomyślał, że ten cudny dzień jest dla jego lu­
dzi tylko dniem wzmożonej pracy. Jak zresztą każdy i'n ­
ny dzień (ten był raczef łaską). Bo i mroźny i wietrzny 
i zimny ociekający deszczem. Całą mocą próbował wczuć 
się w kogoś, co pracuje całe życie, ciężko, bez wytchnie­
nia i ma za to same ochłapy. Ale przychodziło mu to 
z wielką trudnością. 

Wlókł się dalej, gdy tut obok niego zabrzękła łopa­
ta. W następnej chwili jakieś zeskorupi.ałe brudem łapy 

schwyciły jego długą, chudą rękę i gąbczasta, szczecino­
wata twarz ucałowała ją mokrymi wargami. 

- Kto to? - zapytał zdziwiony. 
- To ja, Albin - wybełkotał tak dobrze znajomy 

głos. 

- Albin! Odwieczne popychadło ogrodnika„. Ujrzał 
go w wyobraźni z całą wyrazistością. Zgiętego we dwo­
je, z pośladkami naprzód wypiętymi. Niby scyzoryk na­
wpół złożony. W ten sposób chodził zawsze, gdyż n:e 
mógł się wyprostować. Czy się ta'k urodził, czy był to 
skutek wypadku - nie wiedziano. Zresztą ni·kt się o to 
nie troszczył. Albin stale gracow.ał ścieżki. Sama natura 
wskazywała go do tej roboty. Al,e ponieważ ciąigle się 

schy-lał, więc coraz trudniej by!o mu się prnstować. I stę­
kał na krzyż. Był zawsze brudny, obrosły. Kudły miał 

osypane kurzem, obdarte porcięta groziły wiecznie opa­
dnięciem z mizernego zadu. Ni~ znał się prawie na pie­
niądzach, więc dostawał tylko jadło z izby czeladnej i od 
czasu do czasu nowe lacihy. 

I nagloe nie wi.adomo dlaczego przesunęło się przed 
Krzysztofem całe jego własne życie. Oto wyrósł, kochał, 

ożenił się, podróżował po Włoszech, po Anglii i był 
w Egipcie. Doskonalił gospodarstwo, brał nagrody i ba­
wił się. Albin stale gracował ścieżki, a w zimie nosił świ­
niom jeść. I nie było nigdy w Jego kierunku najmniejsze­
go wysiłku, najmniejszego pomyślenia. I tak żył człowiek, 
koło człowieka.„ 

- Panu dziedzicowi lepiej? Pan dziedzic już 

chodzi? - bełkotał serdecznie. 
Krzysztof stał bez słowa. 
- Jakże - jakże - ci tam? - zapyt al w 2szcie. 
- Dobrze panie dzied1:iou, bo ciepło. Ale i pan dzie-

dzic zdrowszy? 
Była długa chwila milczenia. 
- Dostaniesz - dostaniesz - nowe ubranie 

wiedział Krzysztof. 
Albin schwycił znów jego rękę i pocałował 

Krzysztof wyciągnął macając drugą dłoń. Chciał go pc­
głaskać po głowie. Ale tamten był tak zajęty i pochylil­
ny, że on wysoki, musiał się schylić, by dotknąć jego 
pl,eców, ta·k jakby się schylał do psa. 

- Jeżeli ktoś to widzi„. Groteskowa musi 
para„. zadrwił w duchu. 

Ale nagle ucichł i jakby odepchnął siebie. Bo zdjęło 
go coś tak bolesnego, że zacisnął szczęki żeby nie jęknać 
Wyciągnął znów dłoń i pogładził zmierzwione kudły. 

- Panie dziedzicu„. pa11 dziedzic płacze? - bełkof;i' 
Ałbin zdziwiony. 

- Tak - placzę ze wstydu - powiedział Krzysztof 
Zawrócił i odszedł. 1'okąd i·dzie? Jakby go coś nic·­

sło. Krew zalewała mu twarz. Z daleka dolatywał cora2 
słabszy brzęk !-opaty. Gdzież jestem? Dłonie j.ak żyWE 
istoty dotykają roślin, J!!Oznają i prowadzą. Pod palca,.,, 
ostre szpilki świerków, z dafa chłodny, zgniławy zapacl 
stawu. A ~u firanka obłych; szorstkich sznurków chmit>­
lu. Toż to ukochana kryjówka z lat dziecinnych. Więc !t• 

taj zaszedłem? 
Wsunął się przez gąszcz do środka. Pamiętał j~t. 

przez mgłę wielki kamień. Jest. Opadł nt1ń ciężko . Odzie:. 
'w górze huczały żałośnie wielkie drzewa. 

- GospodarzY'łem, o tak, gospodarzyłem.„ WymP 
rowałem wielkie, wsp&niale chlewy. Jakże troskliwi~ 

pielęgnowano w nich owe rasowe prosięta! 

Ale niemowlęta z moich majątków miały się już zna­
cznie gorzej. Prawda? 

Czas plynał. Gcl zie~ niedaleko lnvkal rncho ko ,11' 
poł~y. Minęła może godzina. 

(d c 11.) 



Str. 4. ..f. C H O„ Nr. 334 

lłr.Ue«:z 

aĘ [ A lf ~I~ l [ 
lciik1 wier.szac b 

Fikcyjny oblubieni c A MA Y R I Butna łaniazja młodfi kobidg. 
• 

1 z Torunia donoszą: nego mężczyzny trwało pól roku. W tym Zarząd Miejski ustalił nagrody dla kup­
ów, którzy wyróżniają się na polu podno- J IQQ Pił BPI 
zenia handlu w stolicy. Nagrody przyzna-, 

Bif111C:.ZYCZ„ A. - Przed toruńskim Sąde~ Grodzkim t.o~ czasie Boczek.wyłudziła od Now_ackie~ P,o~ 
~ •• czyła się rozprawa przeciwko 22-letnte] duszkę, ręcznik, zegar~k ?amskt wa1 tosc1 

vane będą w każdym roku kalendarzowym. Gdyby nagle okazało się, że istnieje 
.andydatów do nagród zgłaszają za pośred . sposó? na to! aby ludzie już nigdy nie cho 
tctwem Izby Przemysłowo - Handlowej I rowali - większość naszych bliźnich by­
rganizacje kupieckie. 1 ła?y prawdziw_ie zrozpaczona. Istnieje bo­

tą nie zrażać, :,twie1.:!z11 się; tk> ntrwowe. Teofili Boczek, zamieszkałej w T-oruniu 36 zł, wazon do ow-0cow 1 60 złotych gc­
Zapisuje się pacjentowi niewinny środek i przy ul. Grudziądzkiej 63, której akt oskar- tówki, dalej cukierki, wina 1 owoce na ~­
każe „nie przepa::owywać się", chociaż żenia zarzucał oszustwo z ch~ci zysku. gólną kwotę 1 OO złotych. To wszystKn 
nigdy w życiu ~cs;;;ze s i ~ nic przepraco- Pomysłowa niewiasta, żerując na naiw miało być doręc~o~e „o.blubi eńcow1"? kt0-
wał. Ale najba1c.lzi;.:· 11c1wet kn'wy człowiek ności swej koleżanki, Marii Nowackiej z ry „leżał chory 1 me mogł ukochane] pn-Ponieważ jednak jednym z pierwszych I w1~m ban'lzo J1czna kategoria ludzi, którzy 

arunków ~zrs·kania nagrody jest wzorowa 1 Iubią .c.ho.rować. Ludzie ci czuliby się nie­
bsługa klien!teH, sąd konkursowy ustalił, I s~częslt.w1, gdJ:by pr~yn~jmniej raz w mie­
e mogą być zgłaszane kandydatury do na- s1ącu nie mogli odw1edz1ć lekarza i wypła­
ród przez samych klientów. W związku z kać na jego łonie swoje istotne czy urojo­
m Zarząd Miejski wydał zawiadomienie, ! ne, przeważnie zresztą urojone, bóle. Bo­

lubi słyszeć, że „nie powinien się przepra~ T-0runia, która chciała gwałtownie wyjść sić o powyższe osobiście"... . 
cowywać". Srodki lecznicze, jakie przepi- za mąż, wmówiła w nią, ii Zygmunt Kol- Wreszcie przyjaciółki p~kióciły s1ę1

1 

suje się p?cjentowi, ci ~r.piącemu na różne barski z T-0runia jest nią zainteresowany wówczas oszustw? ~atrymoma ~e. wy:.7 o 
dolegliwości na „tle nerwowym''. zależne i „bardzo poważnie mówi o ewentualnym na jaw. Okazało się, ze Kolbarsk1 ]CS~ wy­
są w gruncie rzeczy 1 wyłącznie od stop- ożenku". Gdy wreszcie zai.nteresowana No tworem ?ujn.ej. fantazji. Boczk?wny \ t.1.u­
nia jego zamożności. Ludzie biedni w o- wacka zapragnęła go zobaczyć, wówczas dno pow1edz1ec czy taki w ogole na S\\ 1e­
góle nie chorują „na tle nerwowym". Lu- Boczek oświadcza, że jest chory i na razie cie istnieje. 

e kand~datóf do qagród za :wzo.rową ?b- wi.em ,lud~ie chętn.ie i z pr~yjemnością cho­
łu.gę klienteli mogą zgłaszac m1eszkancy ru1ą. f ~k1 goś~ me chodzi do t~atr1.., gdyż 
. st. Warszawy. to go r11e bawi, rzadko bywa w kini~, chy-

* * * ba że w ,.świetlany jest jakiś fii :11 .,. zakł l'-
Przy wszystkich miejskich ośrodkach ~u rnedvcyny. Chodzi tylkl: du lekarzy i 

drowia i opieki czynne są bezpłatne pora• '-1'; i<rt\'\.Jarni. W kawia: .. m:;że1 spotkaw­
nie prawne. W ciągu ubiegłych trzech mie szy się z podobnym ~obie osobnikiem, po­
ięcy wszystkie poradnie udzieliły ponad j gawędzić kilka godzin na temat swoich 
OOO porad sądowych. Spraw eksmisyjnych chorób. Choroby zresztą nie mogą być ja­
yło w. ciągu ostatnich sześoiu miesięcy w kieś tam zwykłe, normalne, gdyż byłyby 

dzi średnio zamożnych wy3yfa się latem nie może wychodzi;: z domu. Nie przeszka Historia ta, nieprawdopodobna lecz pra 
do jakiegoś uzdrowiska, h:t1zi bogatych, dzało to, że w dalszym ciągu wmawiała w \\'.dziwa, mia!a swój epilog w Są?zie Grodz 
bez względu na porę ro;m, wysyła się na naiwną dziewczynę, że Kolbarski s,tale my- kim. W wym1m przeprowadzone] rozprawy 
1
,odpoczynek" i „oderwania się od codzien śli o niej i koniecznie chce się żenić. To Teofila Boczek skazana. zosta!a na pół ro­
ności14 w dalszą podrói 7.agraniczną. Taki sugerowanie poślubieniem bardzo przystvj ku więzienia, bez zaw1eszen1a. 
chory jest lekarzowi ban1Lc wdzięczny, ze 

oradn1ach dwa tysiące. przez to mało interesujące. Są więc one 

posiada mocną podstawę do wyjazdu, bo B I •Jr li l • • t 
przecież „lekarz mi kazał wyjechał". • nacze Din 11ance arii staros wa 

* * * zazwyczaj na tle nerwowym. 
W tych dniach odbyło się poświęcenie 

machu szkolnego publicznych szkół po­
szechnych przy ul. Nowy świat 6. Gmach 
1iesz~zący w sobie cztery szkoły powszech 
e, został zbudowany przez Zarząd Miejsi1d 
osz1em 750.000 zfotych i oddany został do 
żytku szkołom w sierpniu rb. Jest to no­
oczesny budynek 4-piętrowy, zajmujący 

Szczególnie chętnie leczą się na „tło k ~ I ł "' " ... 
nerwowe" tłuste babsztyle, którym się nu- s azany na ~ a a. w:ęz1enl6• 

!ac o powierzchni 14 OOO m kw. Gmach 
osiada 28 dużych widnych sal wykłado­
ych, s,zatnie, pokoje nauczycielskie, salę 
imnastyczną, jadalnie itp. sale pomocni­
ze. Do czterech szkół mieszczących się w 
m gmachu, uczęszcza 1400 dzieci ze śród 
ieścia. 

* * * 
Wykończono obecnie asfaltowanie no­

ej drogi, prowadzącej do ZOO. S,zosa ta 
iegnie pod mostem Kierbedzia po nasypie 
iśłanym, potem zaś skręca w ul. Ratuszo­
ą. Przy tej ulicy stanie nowa brama ogr-0-
u. 

* * * 
W związku z trójkolorowymi sygn::iłam i 

la regulacji ruchu, zainstalowanymi przy 
iegu ulic Marszałkowskiej i Złotej oraz 
arszałkowskiej, Sienkiewiczą i Siennej -
omisa.riat Rządu wydał ogł·o s:z eni e infor­
ujące o znac.zeniu barw sygnałów. CJ:er,... 

rony sygnał - zakaz jazdy i skręcania dla 
ojazdów, pr:?echodzenia dla pies:zycb.; żół-

- Wie pan, dziwna rzecz, ale Lawsze 
wieczorem mam taki ucisk pod sercem. 

~ Był pan u lekarza? 

- Byłem, ale cóż ci nasi leka1ze! Prze 
c'też 11a niczym nie znają się. Zapisał mi to 
i owo, ale nic nie pomogło! 

- U mnie taka sama historia. Pod pra 
wą łopatką mam od czasu do czasu taki 
jakiś dziwny pr Leszywający ból i także nie 
mogę się go pozbyć •.. 

Pacjenci u lekarza starają mu się do­
pomóc, Pacjelki ci bowiem tak są już prze 
jęci, przesiąknięci swoimi cnorobami i tak 
„naumiani" najrozmaitszych objawów, te 
opowiadają godzinami o swych dolegliwo­
ściach, oczekująe jednak, ie lekarz ~ie po­
wie im: nic panu nie jest, lecz poważnie 
i z 1Jależytym przejęciem potraktuje ich wy 
soce interesujące „choroby'· . Ponieważ je­
dnak r;ieczywiście nic im nie jest, lekarz 
stawia diagnozę: 

- To, proszę pa:io, na tle nerwowym. 
Jeżeliby pacjent· '>'· l wyperswadować, 

że jego choroba Jest 111 .;zy1:1 innym, jak pe­
wną formą hister;i, •,'. oziłby się i p{)Szedł 
do Innego lekarza, któryby za :,woje dzie­
sięć zJotych wy11alazl y1c;er.towi jakąś in­
teresującą chor0bę. Dl :1 ·eg~ też, aby kii.en-

dzi, i które z utęsknieniem oczekują decy­
zji lekarza na wyjazd. I one również chę­
tnie słyszą, że są „przepraoowane" j po­
winny odpocząć. Co prawda praca ich po­
lega wyłącznie na grze w pokera czy bry­
dża, ale niemniej chętnie wierzą, .że są prze 
pracowane. Po powrocie opowiadają przy 
jaciółkom, że im „nie wiele pomogło" i b~ 
dą musiały niedługo znowu wyjechać. 

JEDEN DZIEN. 

Zeuon Balczak pożyczył pewnego dnia 
od Mariana Kulskiego na jeden dzień ma~ 
rynarki. Motywował, że właśnie ma się bo­
gato zaręczyć z pewną p:.inieniq, niusi wi~e 
\ej r·odzinle odp-0wied1110 się zaprezentop 
wać. 

Kulski, człowiek o miękk~m sercu, ma· 
rynarkę pożyczył i - tu za~;zyna się trar 
gedia. Bakzak bowiem nie tyiko nazajutri 
- jak obiecał - a1e nawet dziesiątego i 
dwudziestego dnia mary;;ark nie Qddał. 
Kulski dowiedział się natomiast po upły­
wie trzech tygodni, że B:iiczak marynarkę 
sprzed,11 a forsę przep;ł. Po$karżył się więc 
sądowi, który skazał Zen()na Bałczaka na 
!rzy miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeck;. 

---ooo----
- okres przejściowy; .zielony sygnał - , 

ajazdy jadą naprzód wki~unku prostym, ~-~-~~~~~~~~~~~~!~W~1a~~~~~~·~·~~~~-~~~~rg~~·~~~••~•~~~~•·~~ 
ręcania również dozwolone, jednak z wa-
nkiem nienarażania pieszych na niebez­
ieczeństwo. P1esi r:nogą przechodzić przez 
zdnię jedynie wtedy, gdy nawprost przej­

cia dla pieszych pali się zielony sygnal. 
Koł~ ue ~~ a':~g 

zgiłoty1--..o 
gonu 

robotn:ika. ygnały ustawione są w ten sposób, że pi~-
y ma zawsze sygnał na wpr·ost swego kie z Płocka donoszą: j Znaj d uj ący się na torze robotnil:y kon-
nku przejścia po drugiej stronie ulicy. - W godzinach rannych wydarzyła s1ę w tynuowal i swą pracę, nie spostrzegając wy 

a razie o zdaniu egza~inu pr~ez sygnały, Płocku straszna katastrofa, któ ra pocignę padku. 
tóreg-0 .wynik zadec~duje ? zams~alowa.n u ła za sobą śmierć jedne6o robotnika i ci i;·ż­
h ~a mnych skrzyzowan1ach, .me mo~na kie poranienie dwu innych. 
ów1ć, ze względu na zbY_t krót~1 okres ist-, Wypadek miał miejsce na torze k'J>:jo­

ienia sygnałów na terenie stolicy. wym przy doj eździe do nowego mostu w 
mBECEl!l'J!l!l!M::"iiilll!DE!'B'll!i:l!·.~'1'{ .. „r; •. ,;im.~,g odleglości około 200 metrów od sa1 11ego 

Nadj eżdżające wagony bufo rem ud erzy 
ły robotnika Czesława Soczewkę , k;óry 
skutkiem uderzenia dostał s i ę pod kola, po 
nosząc śmierć na miejscu; koła do5łuv„ nie 
zg il otynowały głowę nieszczęśliwzgJ. 

OFIARNOjC:IA., 

WPlATY NA ŚC!GACZA ł.OllZI I WOJ. ŁÓDZ.. 
P.1{0. lt2.C><>& 

mostu. 
Parowóz przywiózł 4 wagony ż-.„ iru, z Dwaj inni robotnicy: Stanisław Sko-

czego 2 zostawi! bliżej mostu, a 2 ,h1gie nicczny, lat 28, z P oclolszyc i Kozir~: i1s;,-:i 
ni eco dalej. Rano, po wyładowan i u Żv" 1n1 , Kazimierz, lat 27, z Płocka unikJJ ęi i śmicr­
par~wóz, chcą; wago.ny sczepić,. dobil d·') I ci, d?;'. J~'*lC jed,en złamani a .no~ i , dr~g i -
dwoch wagonow, s toi ących dalej od 1110- obrazen kręgos1upa . Odw1ez1.ono :eh ci J 
stu. szpitala. Na miejsce wypadku przy'.)yły wl;i 

Znaczny w tym miejscu spadek trin: dze śledcze, które ustalą, kto ponosi \ · i n~ 
kolejowego sprawił, że wagony po 7:Jcrll"· tej strasznej katastrofy. Zatrzymany zo„;ał 
niu ruszyły same w dół w stro nę mostu. tymczasem maszynista parowozu . 

---oo::i---

Z Równego donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Równem 

toczył się proces Jerzego Sidorowicza, b. 
naczelnika kancelarii Starostwa Powiato­
wego w Kostopolu, który - według ak1u 
oskarżenia - przywłaszczył sobie na szko 
dę $karbu państwa kwotę 1110 złotych, -
Do ob<>wiązków Sidorowicza należało wy­
płacanie wszelkiego rodzaju należ.no.ści za 
roboty, diety itp. Ponieważ miał dokuczli­
we długi i zobowiązania z czasów kawa1er 
skich, sięgał czasem do kasy, zaci4g,ając 
w niej drobne pożyczki. z b1egi: m c.z~su 
defkyt w kasie wzrastał, gdyż S1dor-0w1cz 
brnął nadal w powikłanych operacjach fi· 
nansowych. Aby ukryć ubytek w kasie fał­
szował kwity i rachunki. Sprawa wydała 
si~, kiedy Sidorowicza przeniesiono do 
Hor-0cho\.va. 

Na rozprawie oskarżony ze skruchą 

przyznał się do winy i przyrzekł przywła­
szcz-one pieniądze zwrócić. Sąd Okręgowy 
wymierzył Sidorowiczowi 2 :ata w~ęziema, 
skazując go jednocześnie 'la uhatę praw 
p.ublicmych na -Okres dwóch lat. Wykona­
nie kary Sąd oskarżonem'J nwiesił pod 
warunkiem zwrotu skarbowi państwa su­
my 111 O złotych w ciąg•J riwóch lat. 

CZWARTEK I GRUDNIA. 
Warszawa l (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie.-
6.30 Pieśń poruuna 
6.35 Gimnastyka 
(i.50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik porano, 
;,15 Muzyka z płyt 
Il.OO Audycja dla azkói 
8.1()-11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla szkół 
11.25 Muzyka z pł}"t 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kr11kow. 
12.03 Audyejll południowa 
13.00- 15.00 Pru„wa (programy lokalne) D· • 15.00 Świat w kolorach - pogadanka dla rnłoni ie­

ży (z Wilna) 
śRODA, 30 LI STOP ADA. 

WarSzawa I (Raszvn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.15 Kłopo-ty i rad y: „Andzia dz iękuje za !łuż!Ję„ 
15.30 Muzyka obiadowa w wykooaniu mał·~i o~ 

stry Polskiego Rania 

16.-00 Dziennik popoiud'niowy 
15.00 Audycją dla dzieci - Z Poznania 16.05 Wiadomogci gospodarcze 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu od:,i~.!!,; 16.20 Z życia robotnika - odczyt dla młodzieży Ji. 

głośni Wile i1skiej cesloej 
16.00Dzfonnik popołudni-Owy 16.35 Recital fortepianowy Józefa Smido wicn 
16.05 Wi3Q<llllOŚci gospodaTcze 11.lO Zwied zamy atom - pogadanka (z Poz11ania) 
16.2G Z wydawnictw p.cdngogicznych i;:1węda 17.25 Muzyka norweska - wiolonczela i fortepian 
]6.35 Muzyka k ameralna - z Poznan i:i 17.45 Kupiec a turys tyka - pogadanka (z i\:rakowa) 
17.00 „Somosierra" - odczyt 18.00 Audycja dla młodzieży wiejskiej 
17.15 Muzyka z płyt 18.30 Życiorysy instrumentów muzycznyd1: O dviad 
Hi.OO Audyrja dla wsi ku klawto~n !e i jeg-0 wnuku fortepianie - ga~ 
lll.30 „Nasz język" węda (z Wilna) 
18.40 Plusy i minusy rekordów sporwwych - dy- 19.0() Konce rt rozl'ywkowy - z Krako:!, 

skusja 

1
20.35 Audycje informacyjne: D ziennik wieczorny. 

19.00 Konceri ro7-rywkowy - ie Lwowa wiadomości meteorologiczn~, wiadornoś~i sport~-
ll0.35 Audycje informacyjne; Dziennik wieczorny. . we oraz nasz program no Jutro 

wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor. 21.00 Rozwój przcdsiębi orcwści prywatnej - od· 
towe. Nasz program na jutro CZ} t 

21.00 Ilccital chopinowski w wykona niu Zygmunta 21.10 R ecital óp iewaczy Ignacego Dygasa - teuor 
Dygata 21.30_ Poch odnie wie kó1'f; „Grzegorz VII" - nudy. 

21.30 „Literatura zwiastunkę niepodleglo.id" - wie. CJa ze Lwowa 
czór literacki 22.00 Najpiękniejsze kwartety i k wintety klasyków 

22.00 Koncert wieczorny w wykonaniu orkiestry wiedeń:kich 
Polskiego Radia i in. 22.55 Przegl~d p r_nsy . . 

22.55 PrT.egllld pruy, ostatni11 wiadomości dzienniku 23.00 O~tatn1e ~iadomo~ci dziennika wlr etornego, 
wieczornrgo, wiadomoś ci me1eorologicznc Łódz, 1ak Raszyn, oraz: 

23.()5 Wiadomości z Polski (w języku angielskim I 5.30 Pieśń poranna 
Łódż, jak Raszyn, oraz: 5.3~ Muz; ka poran na - płyty 

i4.00 Muzyka z płyt 11.2J Muzyk.a z p~yt • . . , 
lł.!lO Lódzkie wiadomości giełdowe I odezytaniP !i22.Jltl!~~i:.Ł.f.!.~1~~!.?-J~)~cł1,...,;;; ~ 

programu 14.50 Łótlzkic wiadomośd giełdowe i odezytunie 
l i.15 Muzyka z pł) t progrnmu 
lll.00 Kartki z podróży do Belgii - pogadanka 18.00 O m lodcj Lodzi i o młod<: Łódź - p-ogedanka 
W.IO MuzykQ z pły1 18.10 Muz)·ka z plyt 
lll.2~ Wiadomości sporuiwe loka lne 18.20 O wszystkim ,l)O troszku 
lG.30 Skrzynka językowa lll.2~ Wia1lomośri sportowf' lokalne 
·. ~ 1)(1 l'og,1d~11 ka a l· tu Pinu 22.00 H.oh otnii:y - wopólwłaśei cielami fabryk (po-
22.10 Kom:ert solis tów gadanka) 
22.45 Audyrja literacka 22.l O K onr ert życzeń Łódzkiej Rodziny Rad iowej 

CSl.a!i'!!'łth'lanlti'dliW s-~1BM! "' i''t'f'5*%t'f"t· M»WSISl!!F.IJBilll!lllllllli, •• __ i\ll'łi!'J~H!llBn••···-----„·-·l'll•• 

T. PIRROW. 

Po ~ ó dź~ 
Maria, mloda, zdrc1Wa, ładna dziewczy 

a, pra>cowała na fermie Concordia. Pr~co-
1ała od rana do nocy, strzegła dzieci 1er-
1era i spała w jednej izbie z małym Alon­
o, który nie umiał jeszcze dobrze chodzić . 

Pewnego dnia \vc1dy zaczęły przybie­
ać na rzece. Mieszka11ców ogarnął nie­
okój. Czyniono gorączkowe przygotowa­
ia, by zapobiec katastrofie. Peoni ,. pa­
tuchowie i fermerzy z poileccnia gminy 
dali się nad rzekę i pracowali nad wzmoc 
ieniem tamy. Rówrież i praicodawca Ma­
ii udał s i~ nad rzekę i obie kobiety pozo­
tały na fermie tylko z dziećmi. 

.Mimo niepogody wyszly przed zabu­
owania i przyło1iywszy dło nie do oczu, 
atrzały w dai!. Wszystkie pola były zala­
e i poziom wody wzrastał z każdą godzi-
1ą. 

Ale to nie było jeszcze groźn e. Gdyby 
ylko tama nie została zmyta. 

Woda tys i ącami zielonych języJl-ów li­
~ała już zabudc,wania fermy, obijała się 

kurnik i ciekła przez zagony. Kobiety 
nergicznie wzięły się do pracy, chcąc 
rzen ieść meble do miejsca, gdzie jeszcze 

1ie dotarła woda·. Gdy w ko11cu zapadł 
mierzch, śmiertelnie ;un.e.c01o.n1> 11.cbh r i: i ę 

1a sp_Q~ZY!Il•e'lf, .1' 

Ma ria pocałowała Alonco, którego ló- ! p rzeraź liw i e . Maria przyciągnę ła do sie­
żeczko stalo obok jej posłania, położ}ła l bie tirnlca i s!anęła na lóżku. 
się i zaraz zasnęła twardy1;1 snem. Rów- r'agle wpadlo jej na myśl, że na leży 
n ież i jej pracodawczyni , zajmuj0ca wraz uprzedzić o niebezpiccze11stwie praccd aw­
z drugim dzieckiem dużą izbę w do111u ! CZJ 1r-: Zcskoc.:;zyta więc z łóżka do wody, 
mieszkalnym, zaraz zasnęła. : cl;c;!:.; wyjść z izby. Ale wai'ik i nurt pcc!-

Tylko tam gdzie grzmiały spienione ci ął jej kolana. Została przyciśnięta do 
wody, tam gdzie prwcowali mężczyźni nad ciany upadła i po chwili 2in a lazła się pod 
umocnieniem tamy nie myślano o udaniu wodą. Maria nie wypuszczaj ąc dziecka 
s ię na spoczynek. Mężczyźni prncowal1 z ramion, podn i-0sła się i z trudem wdra­
coraz rozpaczliwiej, ponieważ niebe:zp:e- pała się na łóżko. Znalazłszy się na łóżku, 
czeństwo stawało się co:raz większ~, albo-· Maria mocno przycisnęła do siebie kwilą­
wiem pe.przez tysiące szpar w tamie prze- ce dziecko i starała s i ę przeb ić oczyma 
ci eka ł ? już woda. niesamowite ciemności, aby zo rientować 

Nagle tama 3" 1'tała zmyta, męże '.~ :ź;i; się co na l eży uczyn ić. 
w~.t2 l i porwa·ni r,: zez gwal•ow'lV nurt. ~ Ale niczego nie mogła zob::iczyć . Maria 
0t:n2ymie masy pieniącej się 1amu!o11 ~1 z rozpaczą pomyśl.1 ta o swej pracodaw­
wocly wc!ar'y się z huk:em w pł:,ską d0l czyni i jej dziecku, która nie zdawała so­

rw. zz l ewając pola herbaciane i kulrnrydz' bie cl1yba sprawy z n iebezpieczeństwa 
\~. ,, . . i zaczęła krzyczeć z całych sił, chcąc j ą 

Wśród nocy wody za·częly nacierać na obudzi ć: 
fermę Concordia, w które j spały obie ko- - Senora !„. Se•nora!„. Powódź ! ... 
biety . Niech pani się ratuje .. N irch pani s ię obu·· 

Pod naporem wody otworzyły. ~i~ dii„ 
drzwi, woda wdarła się do wnętrz::i 1 iei Gdyby nie panowały tak gęste ciemno­
poziorn 1acz0ł się podnosić z zatrważ1~ją- ści, Maria możeby zn<1 lazła jakieś wyjście 
cą szybkości ~) . z tej rczpa::zliwej sytuacji. Ale w tych 

Maria na gle obudziła się ze snu. Wo- ciemnościach byla zdana na łaskę bez­
da dotarła już do łóżka i jej koldra była wzgl~d,1ego żywiołu . A tymczasem poziom 
wilgotna. Z;;1nim zdo ł ała zc r i entować się wody shle sii; podnos ił i woda s ięgała jej 
w sytuacji, jui była zalana wodą. już cto pasa, mimo że stałti i:a łóżku. 

Pierwszą myślą Marii było dziecko. Nagle Maria usłyszała podejrzane 
Z~~!Jłystywał.o s i ę ono wodą i krzJ.CEał9 szmerJ.. W wodzie eo1ru~zyło s·i~ ~ieś 

stworzenie, które po chwili otarło się o 
ci2fo Marii. Dziewczyna stwi erdziła z prze 
rażeniem, że był to mały aligator, których 
dz i esiątk i z najdują się w Pąra11ie i kró­
ry d ostał się tu taj z wezbranymi wodami. 

ria stała s ię bohaterką . Pozo.stała na miej­
scu, stała w wodzie zziębnięta i przerażo­
na trzymała małego AJonco mocno w ra­
mionach. 

O świcie przybyli mężczyźni w łodz i. 
Przejechali nad fermą, uratowali praco-

Szybko, gwałtcwn i e pcruszając ogo- dawczynię Marii i jej dziewczynkę i za-
ne 111: yiyw<::ł ~v . pck~j u , co pewien czas wieźl i je do bezpiecznego miejsca. Następ­
~de,1 Z«/ąc o , scia'.:Y izby· P~rskał, . zan~-k nie wrócili, pchnęli z zewnątrz drzwi izby, 
t za, s : ę , W) ply\\ "'ł na powier~chn.ię, Ja w której Maria jeszcze walczyła o swoje 
gdyby szukał sp.osobu wydostania się ~tąd. życi e i życie małego Alonco. 
Na·g.le n.aitknął s i ~ .na wroga: na człowie~a, I Mężczyźni .ujrzel.i drapieżne zwierzę 
kto1y stał . n ~ .Józku I . któren:u wo.ci.a s ię- zataczające kręg i dookoła swej ofiary i za 
gała .. do pie1 s1. W te1 samej chwilt obo.k bili je wioslami. Następni e zdjęli Alonco 
~farn p rzepł~nęło krzes,ło. Zatr~ym.ała .le z ramion dziewczyny stojącej po usta w 
I trzyr_nala P1 z~d ~obą aby brorn~ s ię ~im żółtej, zamulonej wodzie i drżącej z zimna. 
w raz1·e na tarc!a zarłoczn ego zw1 erzęc1 a. \V koi\cu wciągnęli do łodzi i Marię, któ-

Nagle przypcmniala sobie ze zgrozą, ra opadła na dno i wybuchnęła płaczem. 
że al igatory w ten sposób napadają na Nap ięcie nerwów było bowit m zbyt wiel­
swe ofiary, że zanurzają s ię i atakują je od kie! 
dcłu. 1'.1aria była więc bezb ronna. Musia- Al2 na pcłudniu wszystko szybko mi­
ł a ucielrnć . Oczy jej przywykły już do ja. W ody wkrótce C>padły, gorące słońce 
cicmno~ci, rozpoznały nad glową belkę osuszyło pola i na fermie życie potoczyło 
dachu. S t0rnła się jej dosięgnąć, ale dziec się normalnym trybem. 
ko które trzynn1a na ręku, przeszkadzało Tylko bohaterskiego czynu Marii nie 
jej. Maria czuła zbliżającą s ię śmierć i od za.pomniano. Gdy młoda Polka konno 
czllła w tej chwili. że życi e jest piękn e, że przejeżdżala przez miaste·czko, mężczyźn i 
pragnie żyć. Mogla uratować je, gdyby ściągali przed nią kapelusze i życzliw ie 
rzuciła dziecko cło wetdy. Dzi•edco musia- s ię do niej uśmiecha li, ponieważ nic tam 
ło więc umrzeć . I Maria otworzyli!. już ra- nie j~st tak poważane jak odwaga. 
miona, ale dziecko przywarło do niej, ci-
cho kwiląc. 
.,, By_g tQ wielk~ ~hwil~Ł w której .Mą-

- - ."" ·"rl'-
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en~wie Od godziny 2-ej do 3-ej •• „ Gd}' nerk• 

Ob d I 
t ba ·e pobudzić do wydatniejszej pq1- i dezynfekcyjnych, pobudzają nerki do pra 

I• a przy WeSO eJ• filUZyCe I i'\ ~:~;:i;;-y~h0;~~:;!~~~t·~~;~~"~?;;_ ~!~~~:"~~~h d:;~~·k~i~;,~~~;~;~ ~!,~~:;~~ 
• stra Wolskiego ze znak. ochr. ,Urosa za pęcherza i wszelkich dolegliwości dróg 

I wierające rzadką roślinę indyjską Orta- moczowych. 

~Od adres ~ Ork ~Słf .PO~•kiegO ~a~iaa •.ip.h801m1iame•o~w•1a•snDo•śc~i a•~-~mo•c•zo•p•ęd•n•~•h--D•o•n•~•y•ci•amwma•p~temkaacmhai mrlmro•g•er•ia•~•. 
. Kiedy zapytano pewnego słynnego sa- stacje radiowe właśnie nadają. Oczywi­

tyryka, ~ zy uz,naje radio, odparł - ow- ście pewne skrępowainie istnieje. Na przy 
szem! kład, gdy komuś o godz. 9 rano zachce 

- A co pan uważa za na'wi kszą za- się słuchać muzyki jazzowej i właś~~e, na 
!etę radia? J ę przykład, fokstrotta. „Panna ~nna , to 

- że można je w każde' chwili zam-1 chyba. musi - zamiast w swei superhete 
kn ć 1 rody111e - szukać pomocy u swego gra-

ą · mofonu. Realnie jednak pewne życze1nia 
Na dnie każdego żartu kryje S·ię tro- nasze, pewne upodobania, dobry odb·ior­

chę prawdy. W tym wypadku prawda I nik może zawsze zaspokoić. Niemal o każ 
.t~wi. w tym, że i~totnie \~ielką zaletą .ra- dej porze znajdziemy w radio lekką muzy 
d~a. iest panowanie cz~ow1.eka nad odb1?r- kę albo śpiew itp. Dzieje się tak <llatego, 
n1k1em. Na pozór zdaie się, że człowiek że na świeoie jest już kilkaset stacyj na· 
mus·i słuchać (jeśli chce) tylko tego, co dawczych, które, oczywiście, nie .nadają 

tego samego pro,gramu. 
,r•••••••••••-~ Stacyj nadawczych jest już obecnie 

'-6dź1 J'iotrkuw•ka .16 65 
teł. 101·0\ I 266·50 

bardzo. dużo i będzie chyba coraz więce,i. 
1 W eterze jest ciasno. Na tej samej fali 
siedzą nieraz po dwie, trzy stacje, i „gry 
zą się" ze sobą. W myśl międzynarodo­
wego układu pewne fale są zastrzeżone, 

Jak skłonić ludzi, aby słuchali takich 
a nie innych stacyj? Trudne to zagadnie­
nie. Można, oczywiście, w Polsce zabro­
nić słuchania obcych stacyj, lecz taki za­
kaz jest mało skuteczny. Jakże sprawdzić, 
kto czego słucha? Kiedy się ludziom ra­
dioaparatów nie odbiera, a przeciwnie -­
propaguje się hasła radiofonizacji, to trze 
ba się pogodzić z faktem, że słuchacz bę­
dzie dowolnie manewrował gałką swego 
radioaparatu. A jednak - <lążyć trzeba 
do tego, by słuchał jak najczęściej i jak 
najchętniej Polskiego Radia. 

Stały rozwój organ~zacy.n)• 
• L .gt Morskiej i a~olonialne@. 

Miarą rozwoju zainteresowań spriwa­
mi morza w społeczeństwie polskim, mi:\ 
rą coraz to lepszego rozumienia, c~ym 
jest dla Polski dostęp do n:io.rza - .Je.s~ 
stały rozwój organizacyjny L1g1 .Morskiej 1 

Kolonialnej, uzewnętrzniający s i ę w pow­
staniu .nowych oddziałów LMK. w Okrę~ 
gu Łódzkim. 

stałą na ścigacza im. wicepremiera inż. E. 
Kwiatkowskiego. 

Odbyło się również organizacyjne ze­
branie oddziału LMK. przy Zakładach 
Przemysłowych „Stiller i Bielszowski" Sp. 
Akc. w Łodzi. Pracownicy Zakładów wy­
kazali ogromne zainteresowanie pracami 
LMK., przystępując licznie do oddziału, 
jako członkowie rzeczywiści. 

Niedawno odbyło się z,ebranie organi- Przykła.d zakładów „Boruta" oraz „Stil 
zacyjne oddziału LMK., utworzonego przy ler i Bielszows.ki" inie powinien pozostać 
Zakła·da.ch Przemysłowych „Boruta" w bez echa. Zwłaszcza zakłady przemysłowe 
Zgierzu. Nowy oddział przystąpi~ en~r~ tak liczne w Łodzi i okręgu łódzkim win• 
gicznie do pracy. Jego członkowie wz1~!1 ny co rychlej przystąpić do zorganizowa­
udział w odczycie zorganizowanym w dniu nia oddziałów LMK., propagując wśród 
28 listopada rb. z okazji 20-lecia LMK. swych pracowników zagadnienia zwiazane 
Ponad to oddział zorgai!lizował zbiórkę z polskim morzem. 

---ooo,---, na przykład Warszawy, ale to nie prze­
szkadza, że tuż obok danej fali „buczy" 

- in1na i stara się być głośniejsza. W eterze 
Pot:iąe popularng jest wojna, wojna między wszystkimi. Sta 

Jedy1ną drogą do tego wskazanego dą­
żenia jest: dać radios\uchaczom jak naj­
lepszy program polski. Nie będą wtedy 
„jeździć" wskazówkami radioaparatu po 
całym świecie, bo radio nasze, przemawia 
jące naszym językiem, będzie zaspokajało 
najwybredniejsze gusta. Ideałów, rzecz ja 
sna, żądać nie można, ale nie można tez 
zapominać, że dobry program jest 111ajlep­
szą propagandą polskiej radiofonii, a co 
za tym idzie: polskiej myśli, polskiej mu- • • 

;:~~:!!:2~1~~c'.~~:~;J~t.Ją~~;:yw~~ 1C~wa~i~ rocząt~a Df,J~ _IO I cje starają się być jak najdalej słyszane 

do Warszawy I w świecie, a równocześnie starają się za 

l lecać swym programem. Dlaczego? Bo 
8/XII: Cena Zł s.60 sens ich .istnienia tkwi właśnie w tym, aby 

ich ludzie sł-uchali. Wojna toczy się o słu 
Pot:j.an poput.a.rng chacza. Radio ma swoje cele i wyko,nuje 

Nie wolno lekceważyć najdrobniejszych u- J. E. ks. biskupa W1odz1m1erza Jas1ask1ego. 
wag radiosłuc~ac~y, głos~w ,~crytyki, czy ŁóDź, 30.11. _ Dziś przypada czwar diecezji łódzkiej. Z okazji rocznicy w ko· 
wskazówek, k1eruiącyck się dobrem spra- ta roc:mica ingresu JE. ks. biskupa Wło- ściele katedralnym o godz. 10-ej rano od 
wy. dzimierza Jasińskiego na stolicę biskupią prawione zostało nabożeństwo które cele-

Wielu radiosłuchaczy słucha stacyj nie brował sufragan diecezji łódzkiej JE. ks. 
mieckich, zwłaszcza Zesen. Dlaczego? Bo biskup dr K. Tomczak w obecności Kapitu 

.... - je za pomocą swego programu. Już nie ' d z k chodzi teraz tylko o to, by w danym kra 
~ o a opanego ju było jak najwięcej radioabonentów, 

ale i o to, aby oni słuchali swych stacyj. 
od 7 do 12/XII. Cena 16 gr. 80 Oddziaływanie obcych radiofonii może 

być wrogie, demoralizujące, złe. 

stacje te 1nadają dużo muzyki lekkiej, • Gruźlica płuc jest nie· ły i duchowieństwa. 
szczególnie w porze obiadowej. Niemie- . 
ckie „Von zwei bis drei" nie ma u nas ubłaganą i caroczme, •••••••••••••••• 
odpowiednika i w tym czasie radioama- nie rnhiąc różnicy dla 

Wgt;ieaka do (. O. p Bezkrwawa wojna o przekonania ludz 
' kie, która toczy się dzisiaj ustawicZ'nie na 

tor, rad nie rad, słucha tej audycji, zresz płci, wieku i stanu, kosi miliony ludi:i. Koszty reklamy potrąc:alne 
tą zawsze 'dobrze opracowanej, jednolitej. PRZY ZWALCZANIU CHOROB Z przychodów 

Od 8-11/X\L - Cena zł 8!ł gr. SO ; falach eteru, jest jedną ze znamiennych 
' • # I cech czasów współczesnych. 

Dlaczego u nas od drugiej do trzeciej r.a- PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy- Wydatki na reklamę należą zasadniczo 
dio „nie gra"? Przyjemniej słuchałoby się wego, męczącego kaszlu, GRYPY w czynnem już przedsiębiorstwie do potrą-
Warszawy. i t. p. stosują pp. l.ekarze - calnych kosztów. Przy kwalifikacji wydat-

Polska nadaje muzykę obiadową od &: 1111 1 ... w1r~o t •N" ku jako potrącalnego kosztu decyduje prze-
z i 66" ..... .... D .J H ' L z· L k" 15.30 do 16.00. Dobre i to, chociaż szko- „BJ\l„Jli·• K. ia ,.. de wszystkim jego przeznaczenie, a nie 

a _re:n:_ O& eaze.. 1 ••• earJ& IOIRaOWS I da, że inie całą godzinę. Jednak i ta muzy Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie grają ist-0tnej roli jego celowość, ani sku-
redakc;1a Die odpowiada Cllor()by WHłl')'CZne, moczopłciowe i skórtie ka obiadowa nie jest idealna. Po'd muzy- si~ plwociny, wzmacnia organiz~ i sa· teczność, jako elementy jego przydatności. 

:DOn'O• 6-s• Sferpafa 2, ~elefon ~11-33 ką obiadową rozumiemy muzykę par- r»opoczucie chorego oraz pów•ększa Okoliczność, że skutki poczynionych wkła-

MftRKfEH!l[Z Pa;yJm.uje od 1 - 12 1 3 - 9 wlecz. exoelence rozrywkową, lekką. Tymcza-
1
1 wagę ciała i usuwa kaszel. dów będą działały i po upływie miarodaj-

li · R w niedziele 1 śwl,ta 011 g - 12 "' poł. sem ... jest ona czasami tak poważnie po Sprzedają apteki nego dla wymiaru okresu gospodarczego, Gustaw 
choroby skórne i weneryczne 

ŻWIRKI I c, tel. 128-75. •• 
•r lle4. nura i ciężka, że raczej odstręcza od o- nie wystarcza sama przez się do odmówie-

T A U B J::. H H A U S biadu i nastraja na ton minorowy. Trze- nia tym wkładom charakteru potrącalttych 
od 7 - 8 rano ł od 5 - 8 wlecz. AKUSZER-GlNEKOLOO "' ba się aż zastanowić, czy wszystkie orki Premiowanie kaiaźeczek PKO kosztów z art. 6 ustawy. (N. T. A. z 25,11 

Dr HENRYKOWSKI 
Przyjmuje od i. 8_ 10 rano 1 4-8 wlecz. stry w Polsce nie potrafią zagrać coś w Dnia 28 listopada 1938 r. odbyło się w PKO. 1933 r. L. Rej. 2346/33. OPA Nr. 503). 

ZGIERSKA 11. Telefon 246-09. sołego, porywającego, budzącego uśmiec 1 czwarte publiczne premiowanie książeczek 
Spec}at. chorób skóro. weneryczn. l seksuatn. 

al lraueaiia 9 ·~.i\ 2'~~:~·0 

przyjmuie od 8 - 11 r. i od f1 - 9 wiccz. 
w niedziele \ śwlęta od 9 - 12.30 po pał. ....... 
Przyclaodnia Wenerologiczna 

leczenie chorób wenecycinycb i 1k6rnych 
ZAWADZKA J, t lef, 123-73 

czynna od 8 rano do 9 wleci. 
Dla pai1 oddzielna poczekalnia. 

PORADA 3 ZLOTE. 

1na twarzy. Mamy, na przykład, choó y oszczędnościowych premiowanych serii V grupy 
k I d I „B". 

PRYWATNA PRZYCHODNIA skoczną i miłą muzy ę u ową. Premie po zł. 500 padły na nr. nr.: 634,076, 
W E N Ę K o L o G 1 C i. .N A Są to wszystko drobne uwagi, które 647,880, 649,994, 653,679 662,038, 676,332 686.638 

leczenie chorób wenerycznych I skórnych nam się nasuwają, gdy chodzi o potrzebę Premie po zł, 250 padły na nr. nr.: 
PIOTRKOWSKA 161 ulepszeń. Tych ulepszeń powinno być jak 600.586 604,262 606,105 613.717, 614.128 614.369 

Od g. 8 do ' i od 6 do 9 wiecz., w niedziele i ~wi~ta d . 6\4.756 618.900 618,957 619,483 620.535 622.893 
od g. 9 do 1 po poł. najwięcej, byśmy z urną mogli mówi.c 0 623.496 624,281 631,656 632,484 632,531 640.834 

Panie pnyjmujo kobieta • lekarz. PORADA 3 zł. naszej radiofonii i z dumą słuchać naszych 649.883 650,681 651,558 652,907 655.558 658.276 

B I B E R G A L li
' prog.ramów radiowych. , 661,052 663.999 664.615 670,046 673.970 685,774. 

Dr. Premie po zł. 100 padły na nr. nr.: 
med 600,472 600,773 601,262 601,348 601,858 601,494 

I DLACZEGO WŁAśNIE PANI SIMPSON G02,650 603.402 603.639 604,312 604.523 604,69a 
choroby skórne I weneryczne, elektroterapia 605 963 607 894 607 083 611 337 612,538 614,911 
ZAWADZKA 10, tel: 106-30 ~yły kr?l. A~g~ii, książę ~ind~or, by~ :'najlei~szą 615:056 615:057, 619

1
,994 620',384 620,745 623,056 

Dr s KRY N s KA Ordynuje od 8-10 rano I od 5- 8 w1ecz. part1~ na &wiecie .. Z dobreJ. krolewsk•eJ roclzmy, 623,552 624.520 625.376 625.754 620.063 626533 
aed • W niedz. i święta od 9-1 popoi. znmo7.ny, przyoto3ny, e~ega.ncki,. wy~p~rto-;any~ .w~· 626,751 626.871 28.946 628,638 628,676 630.981 

kształcony .. : :z;c1nw.oło się,. ze p.o~lub1 J3k!}s k~1ęz~1: 638,996 634,185 634,666 636,164 637,843 639,709 

ANDRZEJKI W Z. O. R. 

Zarząd koła łódzkiego Zw. Oficerów 
Rez. urządza w środę, dn. 30 b. m. w lo­
kalu własnym przy ul. Moniuszki 1 trady­
cyjne „Andrzejki". 

Początek o godz. 19. 

NOCNE DYżURY APTEK. 

a) Nocy dzisiejszej dyżuruj11 apteki. : 
Sa,;owskiej • Dancrrowej, z~1crsll.u 11J, I'<! . Gros• 

I •• ' • ·•·-, 11 J.i•' np·• •' 1 1.;, • • ~ „-.!· .. '. 1','.„ .I . . 

go 54, R. Reml1iellńskirirn, Anclrzejn 28, J. Cbęclzyń 
skiej, Piotrkowska 165, E. Millera, Piotrkowska 46. 
G. Antoniewi·Y.a. Pabianicka 56, J, Uuieszowskiego 
Dąbroweka 24a.. Choroby skórne i wenerycme {kobiety I dzieci) 

SIENKIEWICZA 34, tel. 146-1 O, 
Przyjmuie od g. 12-1 i od 3-4 po poł. 

P J Lo..1 1"a Wenerologiczna c~kę z haJkl, krolow'ł J?•rknosc1, lub co naJlllOl~J 641.605 641,735 644,511 644,565 644837 644846 rz CD aa l P.1ękn11 arystokratkę an.g1elsk~. .TymC'Lasem o~rmł I 645140 646,747 646374 647,178 648.085 650,406 
Char. weneryczne! skórne i seksualne, się z ~legancką, al~ .mes~ecJalnlll ładną rozw:idk:11 650;517 651,121 651,248 651,777 651.908 65l,909 

Specjalny gabmet kos!netyczny. 111.1ss Simpson. ~a~az?JQ~. się ~n utrat~ koron)' naJ- 662,522 653,730 654.159 654,452 654.805 655,081 MUZEA - BIBUOTEKI - WYSTAWi' 
Czynna od 9-21. Panie przv1m. lek.-kobfe1a. /• większego ~u sw1e~1e unper1um. :V:cle o~oh. za- 5- 205 6"' " "47 658 329 658 657 659 020 660698 Dr. SOlOWlf,J(lYK PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. j ~:.:v;ło sobie pytame, dlaczego własme pam S1mp. ~6~'.497 6~~'.~63 663:052 663,,198 663,G83 664,275 

p OR A DA 3 ZŁ, I Rozer , .--yjmy się dokoła nas. Ile nieładnycl1, lub 665,528 665 718 665,838 665,896 666,049 666,'.720 Spec„ chor. wenerycznych i skórnych 
Przyjmuje od g. 1-3 i 5-9 wlecz. ---------- --- nawet hrzvclkich kobiet rohi hłyskotliwe kariery. 667,669 6G8,397 669,460 671,479 671,833 672,024 

FE 
Dr. m.Ded. M "1'. N I Dlaczego?. Przyczyny s~ najrozmaitsze, ale jedno 672,363 672,372 673.472 674,216 674,920 677,722 M L "'- I trzeba przyznać. Ogromne znaczenie, jeśli chodzi 678,199 678,777 679,299 1379,327 679,779 679,996 Niedziele I święta 9-12 w !JOi. 

• o powocl„onic, ma wyględ zewn!,'lrzny, a pt·zecle 680,700 681,536 681,G03 68!. ,905 682,!'69 682.518 
. Akuszer• 01nek~IOI! wszystkim twdrzJ·czka. To znaczy ce ra. A nic ma G83.989 684,391 GSG.017 G81.13G 687.„81. 

tJ L. P I O T R K O W S K A 9 9. 

Dr K L I N G E R KILINSKIEGO 113 ( rog Nawrot), dolmj !'ery bez iclealneiro pudru FORVIL. Tak 
Tel. 155.71. W lecznicy Z,icrska 24, od g. 3-6 w. 1 samo wody toaletowe FORVIL 5 Fleurs nirzlirJr!c Spec. chorób wenerycznych, eeksualnych I skómyrh 

(włobów) PRZEPROWADZIL SIĘ NA ULIC~ 
' i są dla każdej eleganckiej kobiety, która .chce stę 

C h 0 _. 0 b y l podobać męiczyzn-0m. (ARP) 

WENERYCZNE I S K ó R N ~ ,.„.'"' , LłS1 ~ 
w lecznicy OMEGA GŁó\VNA 9, 

1 w L"t // ( k 
P RZ EJ A Z D 17 t;~~~;: 

Przyjmuje od g. 9-11 i od 6-8 wiec21. 

Dr.med.WŁODZIMIERZ tel.142-42odll-1-eiicd4-6-ej. I agons- 1511 oo 
Z A. I.A :i!. I :·. ,V J C Z PORADA 3 ZL, ' 

STOMATOLOG Dr. .... • I 
chOr. i chirurg'ia jamy ustnej i zębów li I li W & 'W • 

PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-25. llłfi> A 0 
wznowił przyjęcia od 3 - 7. . spec. chor. wenerycz„ skórnych i seksualnych ' 

------ ---------- ! ANDRZEJA 5, . tel. 15~40 . ! 
Dokt6rfElllS SKUI E ~ ICZ ! przUmn~~~~~1: iś,~lęt~a~d 19°~5 1-w9p~t.ecz. J 

choroby s!1órno • weneryczne 
ANDRZEJA 11, tel. 137-43 

Dr 
med 

PrzyJmujo o<l g 9 m. 30. do 11 rano 
1 011 fi - 1 m. ao wlecz. 

H. GUTSTADT 
Arkuszer-kinekolog 

powrócił 
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. 
przyimuje od ~cdz. 10-12 i od 5-7 wiecz. 

Drmed. lUB1c· . 
Spec. chOrób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

przyjmuje od godz. 8- 12. 13- 3 i 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9- 1 l rano. 

Dr HELLER 
Spec. chorób weneryczn., m0<ezo))łclowych i skórnych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, 

Mari 
Przyjmuje od I!· 8-11 I od 4-8 wiecz., w niedziele 

Cl !!ll_. ... „i•ś•w•ię8ta•omd ... g.Ml•0•-•1•2•w„po•ł•.~nm~ 

t 6 d ź, PIOTRKOWSKA 68 
telefon 170·70. 

uprze1m1e prosi o ła­
ska we wcześniejsze re-
zerwowanie miejsc sy­
pialnych do 

lAK~~ Alf i~ 
i KRY , ICY 

Dnia 22. 23 i 24 gru· 
dnia wagony w Łodzi 

~ 

PA"fENT f'RMłC. N~. 700.~0"t 
PATENT AMER. NR. 10~0 701 

Synon.io czystości 
twych &zyb, luster, metali i platerów -

to płyn do czyszczenia L U N A. 

11kłJda Pan u~„ wu iąe P l X I N mydl o 
do golenia. 

ZA l UO ZŁ. SPRZEDAM kredens duży, clc1111' · 
1:0'.: ojowy . Wiad. w adm. choroby kob'cce i nc;ot.nlctwo, 

SOSNOW ! · 3~ 1 n"g ~i;ip · orknwskicgo) 
Przyimuie ntl .i I . • r r1; 'l ni::!:.ów. Tel 269· 61 

C A ae atałymł 
łó:Aka rnł 

dlucho d clro2' t •dcle· 
ryoh D~ llSZ~. nos, ~ir chu·„ I astma) 

\ •'-D!ill!IBBl!EBll!lllB•mn•m:-)l !~KLEP spoż.-kolon. w dcJiYm punkcie spr;:• 
,,.. dam, zaraz. \ \' iad. w Ad1,..·11i:; trnci l. --------- --- ---

L r. ,,NJCA 
PIOTR!\A 'A'S!'{A 294, 

-·~ołrkew11ka 67, tel. 127-81 
~-z r. p. i .lit-li w. pnJjm. l>t. l'tak•w•ki. 'l'n.y leC7.olc , 
czyaAy est Gabinet r<oeats••• ,.. w11.elldcb 11r~eawle· 

tlań zdró. ..„ .. „ •••• ulaato ... n: Wił Tel. h L-:l9 (przy przyst. traw. pahianickich) 
Dwa. razy J ., i,„n:ic przyj111ufo lek:irze ws1.y&tki"11j ONDULAC!A trwała kompl~t 5 zł. z .gwaran 

spccjulno~1 i . t;uuinet dent. Wizyty na mieście. cją, grube naturalne loczki I szeroik1ę jale. 
w~zelkie z~biei:i i analizy. Otwarta od 11 do 8 ~! ,,Jófęf" I N.aX{J;Q.t Qt-.f!., ltl. ilil.:;~,.. 

Ceny z.nacz nic zniżone ! 

LECZNICA CHOR. ZĘBOW tJA•Y USTNEJ 
LEK .. DENT. 

H. PR U 5 S 
PIOTRKOWSKA lł2. '.UEL. 178,06 

. ~ E.az, 11dJ• l~ -

KA W,CZYJ'\ISKA LUCYNA zam. Chocianowice 
nr 142, zgubiła legitym. K· t. Ł. 
----·-- ----·-
ZAGINAŁ weksel in blanco na zł 150.- z : 

1!letl). ~e.ronijl}a Zygi:nunta - A\ Unii 18, m. (;, 
f!.~hrlr iiwte..1YaiJli~ się. ,_ 

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla puhliczno~ci codziennie 
próca niedziel i świot od g. IO clo 21, w soboty 
od 11. 10 do 19. 

WYSTAWA ZBIOROWA łódzikich ar­
tystów plastyków oraz wystawa pośmiertna 
prac ś. p. Marcelego Sprusiaka w lokalu 
SPS-u Park Sienkiewicza. 

WYSTAWA OBRAZóW art. n1al. prOf. 
ANTONIEGO TADEUSZA WIPPLA. Nasz 
Krniobraz góry, morze przy ul. Piotrkovv"" 
skiej 113, otwarta 10 raino - 10 wieczór. 

Wejście na F.O.N. 
SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA 

ENDEGO, Nawrot 8, tel. 153-55-

Telef n 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Czerw<>nego Krzyża 102·40 

i 133-33 
Pogotowi:! Pryw, J,ek. Chrz, 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczaln•a Sp~ .zna 197·65 
Tow. Przeciwżebracze 277 -62 

łTYLKO 

2.50 ir. 
IDles ·.;.:z ie 

. kosztuje abonament „ECHA'' 
z od.noszeniem do domu 
PrenumeratC2 camawiać można 
-' ka Idei o dni~ miesiąca. 

Zwłrkl 2 (Karola) - tel. l 82-48• 
Piotrkowi.ka 11 - tel. 102. 29. 

łny odlllone " admłalalraejł Żwirki 2 (Karól~ 
lab Piotrlcc!w~ka t1 prenumeratą wyao1i 2.10 gt1, 
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SWIA T NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
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Nowe Izby Usta.woda wcze Rzeczypospolite i. 
Zgodnie z panującą tradycją Marszałek Sejmu Makov ski i Marszałek Senatu Miedziński, po obiorze ich przez Izby, udali się do Preeydenta Rzeczypospolitej, celemuzyskania akceptacji Prezydenta 

na pełnienie funkcyj Marszałków Izb. P. Prezydent R.P. wyraził obu Marszał kom swe adowolenie z ich wyboru1 i życzył pomyślnej pracy. 

Marszałek prof. Wacław Makowski u Prezydenta Rze­
czypospolitej. 

Mars7.ałek płk. Bogusław Miedziński u Prez}'.denta ~ · 
czypospolitej. 

Prezydium nowego Sejmu. Od lewej - wicemarszałko­

wie: Długosz, Mudryj, Marszałek prof. Makowski, wice­
marszałkowie: Surzyński, Jedynak, płk. Wenda. 

Pel11li n I 111steru1ku w Dfiarnei służbie zeczrpos111itei Hawr francuski maczek 

W Cieszynie odbył się pogrzeb żołnierzy polskich ś. p. Stanisława Mlekodaja 
i b. p. Ozjasm Storcha, poległych na posterunku przy zajmowaniu przez wojska 

polskie re jonu Czadeckiego, podczas utarczki z wojskiem czeskim. 
Dekoracja prrez dowódcę samodzielnej grupy operacyj nej „Sląsk'ł 

gen. Bortnowskiego trumny ze zwłokami . . 
ś. p. Mlekodaja Krzyżem Zasługi za dzietność. 

Fragment konduktu pogrzebowego b. p. Ozjasza Storcha w honorowej asyście. 

Królowa -I'laud na kaiafalka w Otto· 

·~:zieniu zwłok królowej norwesskiej ~d do Oslo, trumna 2'08tała ltSła­
wiona na k~i·aialku w st:łK~i kiłRH$Y. -~ ~~ 

Dla zasilenia fundl.łSilÓw organizacji ~1-
czącej z gruźlicą wśród ~i - poczta 
francuska wypuściła nowy znaczek z napi­
sem, który przypomina, że czystość jest 
najważniejszą bronią w walce z tQ ~ 

Córka Primo tłe lłver~ 
we Wlesze-cłl. 

Prezydium nowego Senatu. Od lewej: - wi~marsza­

lek Paw~'- Marszałek płk. Miedziński, wicemarszałko­

wie Stolarski i Dąbkowski. 

W oczekiw-aniu strajku 

Zebranie robotnił{ów w Gennviitiers, na którym generalny sekretarz związków fran 
cySkich joułtelnłx wzywał tło podjęcia strajku powszechnego. · 

Paryskie .,Katarzynki~' 

f.tarFk~e midiuetid, które nie ukończyły jeszcze 25-go ro!m życia urządzają w dnh 
N. ~.ę-Mi doroczną urocz,ystość jako w dniu swe• "''1lrcnki. Wymyśl!1ją przy teJ 
·' _ lliehs•w ~ycia glowy. Nn lewo widz' _ , ;.; • ..,r~:. n;\ prawo ~tek, 

· ~ aodrófował Chlłmb~. if!itL 




